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Od dnia 1 stycznia 1938 r. obowiqzuje nowa

Farmakopea Polska II.

W zwiqzku z tym zwracamy uwagę WWPP. Aptekarzy, że produkowane 
przez nas soie bizmutowe oraz fenacetyna odpowiadajq poa gwarancjq 
wymogom Farmakopei Polskiej II. Produkcja naszej fabryki obejmuje 
następujqce preparaty:

B IS M U T H U M  subcarbonicum  
„ subgallicum
l; subniłr  icum
„ subsalicylicum
,, benzo icum
„ n iłr icum
„  oxychloratum
„ oxydafum
„ oxyjodatum
„ oxyjodogaliicum
„  jodo-chin inum
„ tannicum

w opakowaniach po 100, 250, 500 i 1000 g.

P H E N A C E T I N  crist.

w opakowaniach po 1 00 , 250, 500 g. 1 kg. i 5 kg.

Przy zamówieniach prosimy więc WWPP. Aptekarzy żqdać u swych dostawców

soli b izm utow ych  i fe n ace tyn y

ty lko  m ark i

w o ryg in a ln ym  opakow aniu .

Poza tym produkujemy:

Lithium citr icum  purrtss.
N a łr iu m  ace łicum  „

„  n iłr icum  „
„ carbonicum  „

SCOTT & BOWNE S. A.
'Pierwsza krajowa fabryka związków bizmutowych i fenacetyny

Warszawa - Śródmieście, Okopowa 21/23



K R O N I K A
FARMACEUTYCZNA

ORGAN ZW IĄZKU ZAWODOWEGO FARM ACEUTÓ W  - PRACOWNIKÓW  W R ZECZYPO SPO LITEJ POLSKIEJ
REDAKTOR — EDM UND SZYSZKO

Rok XXXVII Nr. 1 — 2 16 stycznia 1938 r.

KONSTANTY HRYNAKOWSKI, STANISŁAW CHWOJKA, ANTONI ŻOCHOWSKI.

Badania nad rozpuszczalnością i przewodnictwem chininy, cynchoniny i niektórych 
ich soli, oraz oznaczenie goryczy chininy.

Untersuchungen über Löslichkeit und Leitfähigkeit von Chinin, Cinchonin und einiger ihrer Salze, so­
wie die Bestimmung der Bitterkeit von Chinin.

(dokończenie)

Wyniki pomiarów.
I. Pomiary wykonane w t° =  37,0°.

a) dla roztworów nasyconych w tej tem peraturze.
SZEREG CHININY

S u b s t a n c j  a Ilość g 
w 40 cm3

V
w cm 3

K
zmierz.

K
popraw . -

C hinin, p u riss  (Zim m er) 0,01624 798535,0 6,66.10-5 5,94.10-5 47,402

„ pur. (M erck) 0,02453 528650,0 8,73.10-5 8.21.10-5 43,389
„ hydroch lo r. (Zimmer) 3,14870 4581,9 1,47.10-2 •<3 i—i 0 1 67,363
,, „ (M erck) 3,51600 4103,2 1,53.10-2 1.53.10-2 62,673

su lfu r. (Zim mer) 0,12267 243422,2 8.55.10-4 8,49.10-" 206,790
„ phosph. (M erck) 0,12640 236220,0 5,80.10-'* 5.73.10-4 135,330

n itr .  (B. K. F. Jaw a) 1,28960 12016,0 6.52.10-3 6.51.10-3 78,190
., arsenicos. (B. K. F.) 0,02600 1689300,0 2,94.10-4 2,87.10-'* 483,930

SZEREG CYNCHONINY.

S u b s t a n c j a Ilość g 
w 40 c-m3

V
w cm3

K
zmierz.

K
popraw.

Cinchon. pu r. (M erck) 0,00690 1705453,0 1,32.10-4 1,24.10-“ 214.816
hydrochl. „ 0,57260 23098,8 4.76.10-3 4.75.10-3 109,720

„ su lfu r. „ 0,43960 62463,0 2,84.10-3 2,83.10-3 176,770
„ phosphor. 0,00210 13075230,0 4,44,10-5 3,56.10-5 465,998

b) dla roztworów rozcieńczonych do tej samej zawartości zasady czystej, co w stężonym w 37,0°
roztworze danej zasady.

SZEREG CHININY.
(rozcieńcz, do zaw. 0,01624 g chininy bezw. w 40 cm3)

S u b s t a n c j a V
w c m3

K
zmierz.

K
popraw . A

C hinin. pu riss . (Zimmer) 798535 6,66.10-5 5,94.10-5 47,402

hydrochl. (Merck) 798535 1,53.10-'* 1,45.10-4 115,380

su lfu r. (Zimmer) 1597070 1,58.10-'* 1,53.10-“ 243,918

phosphor. (Merck) 1597070 10,00.10-5 9,32.10-5 148,796

„ n itric . (B. K. F.) 798535 1,61.10-“ 1,51.10-'* 120,840

arsen icos. (B. K. F.) 2395605 2,09.10-'* 1,99.10-'* 477,140
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SZEREG CYN CHONIN Y.
(rozcieńcz, do zaw. 0,0069 g cynchoniny bezw. w 40 cm’)

S u b s t a n c j a Y
w c m3

K
zm ierz.

K
popraw . A

Cinchón, pu r. 1705453 1,32.1o-4 1,24.1o-1 214,816

,, hydroch lo r. 1705453 9,12.10-5 8,24.10-5 140,501

„ su lfu r. 3410906 8,54.10-5 7.66.10-5 261,150

phosphor. n i e  r o z o e ú c z a n  o

II. Pomiary wykonane w t° =  25,06
a) dla roztworów nasyconych w tej tem peraturze.

SZEREG CHININY.

S u b stan c ja Ilość g. 
w 40 cm3

V
w cm3

K
zmierz.

. K 
popraw .

zx

C hinin, p u riss . (Zim m er) 0,0139 932977 4,47.IO-5 3.94.10-5 36,841
„ ,, (M erck) 0,0244 531480 8,78.10-5 S.37.10-5 44,460

hydroch lo r. (Z im m er) 1,8230 7914 7,75.10-3 <1 0 1 61,256
hydroch lo r. (M erck) 1,9121 7546 8,13,10-3 S.12.10-3 61,287
su lfu r. (Zim m er) 0,0791 377447 4,57.10-4 4,53.10-4 171,100

„ phosphor. (M erck) 0,1314 227231 '4.31.10-4 4,24,10-4 96,440
n itric . (B. K. P.) 0,8035 19278 3.48.10-3 3,47.1()-3 66,850

,, arsén icos. (B. K. P.) 0,0273 1612010 1,08.10-4 1.00.10-4 161,650

SZEREG CYNCHONINY.

S u b stan c ja Ilość g  
w 40 cm3

V
w cm 3

K
zmierz.

K
popraw .

C inchonin, pur. 0,0200 588384 2,37.IO-4 2.32.10-4 136,690
„ hydroch lor. 1,0169 13007 6.13.10-3 6.12.10-3 79,693

su lfu r. 0,3122 87952 1.67.10-3 1.66.10-3 145,980
,, phosphor. 0,0043 6434971 4,12.10-r> 3,56.10-= 228,745

b) dla roztworów rozcieńczonych do tej samej zawartości zasady czystej, co w stężonym w 25,0"
roztworze danej zasady.

SZEREG CHININY.
(rozcieńcz, do zaw. 0,0139 g chininy bezw. w 40 cm3)

S u b s t a n c j a V
w c m3

K
zmierz.

K
popraw . A

C hinin, pu riss . (Zimmer) 9?2977 4,47.10-= 3,95.10- = 36,841

„ hydrochJ. (Merck) 932977 1.12.10-4 1.06.10-4 99,273

su lfu r. (Zimmer) 1865954 1.13.10-4 1,09.10-* 203,331

,, phosphor. (Merck) 1865954 6,45.10-= 5,91.10-5 110,354

„ n itr ic . (B. K. F.) 932977 1,06.10-4 9,85.10-5 91,899

„ arsén icos. (B. K. F.) 2798931 6,68.10-5 5,94.10-= 166,372

SZEREG CYNCHONINY.
(rozcieńcz, do zaw. 0,0200 g cynchon. bezw. w 40 cm;i)

S u b s t a n c j a V
w c m3

K
zmierz.

K
popraw . A

Cinchón, pur. 588384 2,37.10-* 2,32.10-* 136,690

hydroch lo r. 588384 1.83.10-4 1,77.10-* 103,990

su lfu r. 1176768 1,67.10-4 1,60.10-* 188,261

„ phosphor. n i e  r  o z c i e ń c z a n o
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III R o ztw ory  te  sam e, co pod II, lecz b ad an e  w t" =  37,0°.
a) roztwory nasycone w t° =  25,0°.

SZEREG CHININY.

S u b stan c ja Ilość g 
w 40 cm 3

V
w cm 3

K
zmierz.

K
popraw. A

C hinin, p u riss . (Z im m er) 0,0139 932977 5,78.10-5 5.11.10-5 47,693
pur. (M erck) 0,0244 531480 l.l l.K M 1OCOO

56,320
„ hydroch l. (Zim m er) 1,8230 7914 9,97.10-3 9,96.10-3 78,858

,, (M erck) 1,9121 7546 1,05.10-2 1,05.10-'- 79,290
su lfu r. (Zim m er) 0,0791 377447 5,85,10-" 5,80.10-" 218,950

,, phosphor. (M erck) 0,1314 227231 5,50.10-" 5,42.10-" 123,079
nitric . (B. K. F.) 0,8035 19278 4.41.10-3 4.40.10-3 84,860

,, arsenicos. (B. K. F.) 0,0273 1612010 1,37.10-" 1,27.10-' 205,140

SZEREG CYNCHONINY.

S u b stan c ja Ilość g 
w 40 cm3

V
w cm3

K
zmierz.

K
popraw-

A

Cinchón, pur. (M erck) 0,0200 588384 2,96.10-'' 2,90.10-4 170,610
hydrochl. (M erck) 1,0169 13007 7,79.10-3 7.79.10-3 101,270

„ su rfu l. (M erck) 0,3122 87952 2.11.10-3 2,10.10-3 184,730
„ phosphor. (M erck) 0,0043 6434971 5.07.10-5 4.35.10-5 279,871

b) dla roztworów rozcieńczonych do tych samych zawartości zasady czystej, co w stężonym w 25,0°
roztworze danej zasady.

SZEREG CHININY.

S u b s t a n c j a V
w c m3

K
zmierz.

K
popraw .

Chinin. pu riss. (Zimmer) 932977 5.78.10-5 5.11.10-5 47,693

h ydroch lo r. (Merck) 932977 1,41.10-“ 1,33.10-' 124,340

,, su lfu r. (Zimmer) 1S65954 1,44.10-' 1,39,10--' 258,470

phosphor. (Merck) 1865954 8.35.10-5 7,67.10-5 143,041

„ n itric . (B. K. F.) 932977 1,32.10-' 1,23.10-' 115,510

arsenicos. (B. K. F.) 2798931 8.52.10-5 7.56.10-5 211,670

SZEREG CYNCHONINY.

S u b s t a  n c j a V
w c m3

K
zmierz.

K
popraw .

Cinchonin, pur. (Merck) 588384 2,96.10-* 2,90.10-" 170,610

hydroch lo r. (Merck) 588384 2,30.10-" 2,25.10-" 132,610

su lfu r. (Merck) 1176768 2,16.10-" 2,07.10-" 243,790

phosphor. (Merck)

Dyskusja wyników pomiarów przewodnictwa 
elektrycznego.

Porównywując przewodnictwo cząsteczkowe roz­
tworów nasyconych, a później rozcieńczonych, w i­
dzimy, że przy rozcieńczeniu roztworów przewodnic­
two to wzrasta znacznie, podczas gdy przewodnic­
two właściwe maleje.

W pływ tem peratury  obserwujemy, porównywu­
jąc pom iary pod II i pod III. Są to roztwory te sa­
me, badane jednakże w dwóch różnych tem peratu­
rach. Przewodnictwo właściwe i cząsteczkowe wzras­
ta z tem peraturą.

n i e  r o z c i e ń c z a n o

Z pom iaru przewodnictwa właściwego wniosku­
jemy, że same alkaloidy (chinina i cynchonina) sła­
bo są zdysocjowane, sole ich natom iast o wiele le­
piej. Do najsilniej zdysocjowanych należą tu  chloro­
wodorki i azotany, znacznie gorzej siarczany i fos­
forany.

C. Określenie goryczy.

Zagadnieniu przyczyny goryczy ciał naturalnych 
i sztucznych poświęcono bardzo dużo badań. Nie 
poruszając spraw y goryczy z punktu widzenia fizjo­
logicznego, zamierzaliśmy tylko ustalić ilościowo
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próg goryczy, czyli najm niejszą koncentrację, przy 
której gorycz można fizjologicznie wykryć (smak).

Próg goryczy można więc wykryć, kontrolując 
jednocześnie odczyn ciała wywołującego gorycz 
specyficzną reakcją. Istn ieją w literaturze próby 
w ytłum aczenia istoty gorzkiego smaku niektórych 
ciał, stosując teorię fizyko-chemiczną . Lippens2) 
i La Barbe3) opierali swoje poglądy na istotę gory­
czy na zmianach napięcia powierzchniowego wody 
pod wpływem  dodania niewielkich ilości substancyj 
gorzkich.

Dla chininy La Barbe znalazł następujące sto­
sunki:

S ubstanc ja
gorzka

K oncen­
tra c ja

N apięcie p ow ierz ­
chniow e dyn/cm  

w  15,0*

R óżnice m iędzy  n a ­
p ięciem  pow ierzchn . 

i badanym  płynem

C hlorow odorek 1/100 64,12 — 9,14
ch in iny

C hlorow odorek 1/1000 70,56 — 2,70
ch in iny

S iarczan  ch in iny 1/1000 71,51 — 1,75

Ostatecznie zbadano bardzo wiele substancyj gorz­
kich naturalnych i sztucznych. Jednak zmiana napięcia 
powierzchniowego roztw oru jest zjawiskiem powszech 
nym  i w tym  w ypadku substancje gorzkie nie tw o­
rzą wyjątków. Nasze badanie miało na celu ustalić 
ilościowo stosunek pomiędzy koncentracją a gory­
czą, przyjm ując, że siła oddziaływania będzie wprost 
proporcjonalna do m asy rozpuszczonego ciała. Jako 
próg goryczy ustaliliśm y ilościowo najm niejszą ilość 
substancji gorzkiej, k tóra w yw ołuje jeszcze smak 
gorzki, przyjm ując ją  za jednostkę. K oncentracje 
ustaliliśm y wychodząc z ciężaru gramo-cząsteczki 
w jednym  litrze.

Przygotowano wodny roztwór nasycony chininy 
czystej w temp. 25,0°, zawierający 0,0139 g w 40 cm3. 
Roztwór ten, przeliczony na litr, dał zawartość 0,3475 
g chininy bezwodnej. Do badań brano 10 cm3 tego 
roztworu (0,003475 g chininy czystej) i rozcieńczano 
przez połowę osiem razy.

Następnie roztwory te badano na gorycz fizjolo­
gicznie (smak). Równocześnie sprawdzano w jakim  
rozcieńczeniu wykaże obecność chininy reakcja te- 
lejochinowa.

Tabela

Nr.
ozcieńcz.

N orm al.
roztw oru

Z aw artość  
chin iny  w g ra ­
m ach w  10 L.

R eakcja
telejoch.

Sm ak
gorzk i

J ednostka 
goryczy

1. 1/1000 3,4750000 ■f— 1— h + + 64
2. 1/2000 1,7375000 +  4 "  + + 32

3. 1/4000 0,8687500 +  + + 16

4. 1/8000 0,4343750 + + 8

5. 1/16000 0,2171875 — + 4

6. 1/32000 0,1085937 H f f  i + 2

7. 1/64000 0,0542968 — + 1

8. 1/128000 0,0271484 — — 0

3) A. L ippens, B ull. Soc. roy. Sc. m ed. e t na t. B ruxe lle  
1906, 64, 126— 138.

3) J . La B arbe, A rch. in t. de P harm acodyn . e t de T her., 
1921, 28, 421— 428.

Jak  widzimy za pomocą reakcji telejochinowej 
wykryto chininę tylko do czwartego rozcieńczenia 
t.j. 1 g chininy w 23021 cm3 (1 : 23021); gorycz nato­
m iast w ykryto jeszcze w rozcieńczeniu siódmym 
(t.j. 1 : 184175), co odpowiada 1 g chininy w 184175 
cm3 wody. Wobec tego wzięto to rozcieńczenie jako 
próg goryczy.

Określam y gorycz roztw oru chininy nasyconego 
w 25,0° na 64 jednostek. Przyjm ując, że gorycz 
chininy jest proporcjonalna do stężenia roztworu, 
ustalam y koncentracje 1 : 64000N jako jednostkę 
działania.

Z U S A M M E N F A S S U N G .

A) Es w urde die Löslichkeit einiger Chinin — 
und Cinchonin p räparate  bei 25,0° und 37,0° un ter­
sucht und folgendes festgestellt:

1) Chinin-Chlorid und -N itrat sind verhältn is­
mässig leicht löslich.

2) Das Chinin und seine Salze —• m it Ausnahme 
des Phosphates und Arseniates — sind in hö­
heren Tem peraturen leichter löslich.

3) Die Salze des Cinchonins w erden m it steigen­
der Tem peratur schw erer löslich •— eine Aus­
nahm e bildet das Sulfat des Cinchonins.

B) Aus den Untersuchungen des m olekularen und 
spezifischen Leichtfähigkeit von gesättigten und 
verdünnten Lösungen der oben erw ähnten P räpara­
te geht hervor dass:

1) Mit Verdünnung der Lösungen wächst die mo­
lekulare Leitfähigkeit und fällt die spezifische 
Leitfähigkeit.

2) Die m olekulare und spezifische Leitfähigkeit 
wächst m it steigender Tem peratur.

3) Die Alkaloide selbst (Chinin und Cinchonin) 
sind schwach dissoziiert — ihre Salze dagegen 
stärker.

4) Am stärksten dissozieren ihre Chloride und 
N itrate — schwächer die Sulfate und Phos- 
phorate.

C) Der B itterkeitsgrad von Chinin w urde wie 
folgt bestimm t: Eine gesättigte Lösung von Chinin 
bei 25,0° (0,003475 Gramm Chinin in 10 cm3) w urde 
sieben Mal Halb auf Halb verdünnt. Durch die te- 
lejochin - Reaktion w urde im IV Verdünnungsgrad 
noch Chinin entdeckt, der b ittere  Geschmackt liess 
sich jedoch noch im VII Verdünnungsgrad, also bei 
1 : 184175 feststellen. Diese Verdünnung w urde als 
Einheit angenommen. Die bei 25,0° gesättigte Chinin­
lösung besitzt also 64 physiologische B itterkeits­
grade.

Zakład Chemii Farmaceutycznej 
Uniwersytetu Poznańskiego.

Poznań, w czerwcu 1930 r.



FOLIUM DIGITALIS PURPUR.
t i t ra łu m  et s tab il isa tum  K L A W E

pulv. et concis.

1 , 0  liści odpowiada 2 .0 0 0  dawek żabich 

Surowiec z własnych plantacyj w Drwalewie

Opakowania: Flakony z korkiem eksykatorowym i blaszanki uszczelnione

po 50,o i 100,o

U w a g a :  Zgodnie z wymaganiami II Farmakopei Polskiej wysyłamy na żqdanie

w specjalnych flakonach z korkiem eksykatorowym; cena flakonu Zł. 5.—

Tow. Przem. Chem. Farm., d. M agister K L A W E ,  S. A.
W arszawa, ul. Karolkowa 2 2 / 2 4 .

Nr. 1-2 KRONIKA FARMACEUTYCZNA-

S M A C Z N Y

SYROP I TABLETKI 
P R Z E Ć  I W K A S Z L O W E
działają kojąco i przeciwzapalnie 
we wszelkich schorzeniach dróg 
oddechowych ostrych i przewlekłych
Dzieciom: 2—3 razy dziennie po 1 łyżeczce 
Dorosłym: 2—3 razy dziennie po 1 łyżce lub 

4—8 łablełek do powolnego ssania 

Syrop — Flakon 150 g. 
Tabletki —pud. blasz. 20 tabletek do ssania

GWAJAKOLOSULFONIAN  
D W U E T Y L O A M I N Y
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Zmiana na stanowisku Naczelnika W ydziału Farmaceutycznego 
Dep. Sł. Zdrow ia Min. Op. Sp.

Naczelnik W ydziału Farmaceutycznego Depar­
tam entu Służby Zdrowia w Min. Opieki Społecznej 
p. ppłk m gr W a c ł a w  S o k o l e w i c z  opuszcza 
z dniem 1 lutego swoje dotychczasowe odpowiedzial­
ne stanowisko.

ys*;. sfe'

Nacz. pp łk  m g r W. Sokolew icz.

W związku powyższym podajem y niżej pokrótce 
życiorys i działalność niepodległościową, społeczną 
i zawodową p. Nacz. Sokolewicza w tym  przeświad­
czeniu, że zainteresuje to bezwątpienia ogół zawo­
dowców, zapoznając ich bliżej z wielce zasłużonym 
dla Państw a obywatelem i w ybitnym  farm aceutą, 
który  zajm uje najwyższe stanowisko nadzorcze nad 
zawodem farmaceutycznym.

P. Nacz. W acław Sokolewicz urodził się w W ar­
szawie, gdzie też uczęszczał do Iii-go gimnazjum 
męskiego. Praktykę uczniowską odbył w aptece Szy­
mańskiego (obecnie apteka Weroczego). Jako po­
mocnik aptekarski pracował w aptece Łopacińskiego, 
a następnie Manduka. Wyższe studia farm aceutyczne 
ukończył w Uniwersytecie Warszawskim. Z powodu 
stra jku  szkolnego w W arszawie, w którym  brał b. 
czynny udział, egzaminy dyplomowe złożył na Uni­
wersytecie Moskiewskim w roku 1907. W okresie 
walki o podwójną zmianę był jednym  z naj czynniej- 
szych członków Tow. Wzaj. Pomocy „Farm acja“ 
(obecny Oddział W arszawski Z.Z.F.P.). P. Nacz. 
Sokolewicz osobiście zebrał podpisy wszystkich w ła­
ścicieli aptek warszawskich, którzy się zgodzili na 
wprowadzenie podwójnej zmiany. Po ukończeniu 
studiów p. Nacz. Sokolewicz pracował pewien czas 
w W arszawie jako zarządzający aptekami, a na­
stępnie przeniósł się do Łodzi, gdzie objął dzier­
żawą jednej z aptek tamtejszych, a następnie apte­
kę tą nabył na własność.

Pracując zawodowo na terenie łódzkim p. Nacz. 
Sokolewicz dał się jednocześnie poznać jako w ybit­

ny działacz społeczny i niezłomny bojownik, śmiało 
występujący w obronie gnębionej przez zaborców 
Ojczyzny. W latach 1908 — 1917 na terenie łódzkim 
brał w ybitny udział w całym  szeregu organizacyj 
społecznych, m. in. był członkiem Zarządu Stow. 
W łaścicieli aptek w Łodzi, prezesem Tow. Zwolenni­
ków Sportu, członkiem Zarz. Tow. Cyklistów, człon. 
Zarz. Tow. Pomocy Dzieciom i t. d., stojąc na straży 
interesów społeczeństwa polskiego. Jako gorący pa­
triota, od najm łodszych już lat nie mógł pogodzić 
swej dum y narodowej z tragiczną rzeczywistością 
ówczesnych stosunków politycznych. Należał już 
w tedy do rzędu tych Polaków, którzy nie wyobrażali 
sobie innej drogi do Wolnej Polski, jak  przez bez­
kompromisową walkę orężną. W roku 1905 w stąpił 
do Frakcji Rewolucyjnej Polskiej Partii Socjalistycz­
nej (W arszawa-W ola), gdzie występował pod pseu­
donimem „Jastrzębia“. Apteka Przezdzieckiego na 
Woli, gdzie był zarządzającym, była poza Gazownią 
jednym  z miejsc zebrań rewolucjonistów oraz zakon­
spirowaną kryjów ką dla poszukiwanych. Będąc już 
na terenie Łodzi, jako prezes Stowarzyszenia Zwo­
lenników Sportu z chwilą rozpoczęciem w ojny (w la­
tach 1914—1915) pozyskał dla ruchu niepodległościo­
wego większość członków tego stowarzyszenia, któ­
rzy wstąpili do Legionów i P. O. W. Jako gorący 
zwolennik idei niepodległościowej J. Piłsudskiego, 
w r. 1915 w stępuje do P. O. W. i przyjm uje w ybitny 
udział w organizowaniu wszystkich instytucyj po­
mocniczych P.O.W., a m. in. pomocy lekarskiej i za­
opatrzenia sanitarnego. Był zastępcą przewodniczą­
cego K. P. W., Komisarzem Polskiego Skarbu Woj­
skowego na Okręg Łódzki, wreszcie jednym  z naj- 
czynniejszych organizatorów „Piechura“ w Łodzi, 
Zgierzu i Pabianicach oraz prezesem  Zarządu „Pie­
chura“ w Łodzi przez cały czas jego egzystencji. W 
dniu 14 lipca 1917 r. był aresztow any jako czołowy 
działacz ruchu niepodległościowego w Łodzi i uwię­
ziony przez niemieckie władze okupacyjne, jako je ­
den z przywódców P. O. W. w Łodzi. Z więzienia 
był w ysłany do Obozu Jeńców w Szczypiornie, a na­
stępnie do Obozu Jeńców  w Hawelbergu, gdzie prze­
byw ał do czasu otrzym ania urlopu bezterminowego 
w dn. 3. listopada tegoż roku.

Powróciwszy do k raju  nie ustaw ał w pracy orga­
nizacyjnej. W listopadzie 1918 r. b rał w ybitny udział 
w rozbrajaniu Niemców. W roku 1919 był delegatem  
Pożyczki Narodowej. Razem z Błażejem Stolarskim  
organizował w Okręgu Łódzkim wybory do Sejmu 
Ustawodawczego. W roku 1918 desygnowany przez 
Min. Sp. Wewn. na starostę Łódzkiego. M andatu te ­
go jednak nie przyjął, ponieważ postanowił w stą­
pić do W. P.

Poza tym  p. Nacz. Sokolewicz przyjm ował b. ży­
wy udział w działalności C. K. N., szerząc wśród 
społeczeństwa łódzkiego w niezwykle ciężkich w a­
runkach, jak  na owe czasy, ideje niepodległościowe. 
Z chwilą powstania Stronnictw a Niezawisłości, za­
pisał się do tej organizacji, pracując tam  czynnie w 
charakterze członka Prezydium . Następnie przecho­
dzi do Polskiego Stronnictw a Ludowego, jako se­

Złóż ofiarę na Fundusz Szkolnictwa Polskiego za Granica i
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kretarz  generalny Okręgu Łódzkiego. Z ram ienia 
Polskiego Stronnictw a Ludowego, należy do Bady 
Narodowej C. K: N., pełniąc czas dłuższy obowiązki 
wiceprezesa Rady.

W roku 1919 p. Nacz. Sokolewicz wstąpił do W.P., 
gdzie otrzym ał nominację na porucznika-aptekarza. 
Podczas służby wojskowej daje się również poznać 
jako jednostka o wysoko rozwiniętym  poczuciu obo­
wiązków, energii oraz wybitnej wiedzy fachowej. To 
też posiadając pełne zaufanie i uznanie swych
zwierzchników szybko awansując, zajm uje szereg
odpowiedzialnych stanowisk. Uznanie władz dla za­
sług p. Nacz. Sokolewicza znalazło swój wyraz w na­
stępujących faktach: W lutym  1926 r. Szef admini­
stracji Armii rozkazem dziennym M.S.Wojsk udzie­
lił ppłk. Sokolewiczowi pochwały i wyraził podzię­
kowanie w imieniu służby za niezwykłą pilność i su­
mienność. W dniu 31 lipca 1923 r. Szef adm inistracji 
Armii pismem L. 658 (OA) do Szefa Departam entu 
Sanitarnego M.S.Wojsk wyraził m jr. Sokolewiczowi 
w imieniu służby pochwalne uznanie i serdeczne po­
dziękowanie za wysokie poczucie obowiązku, w y­
bitną wiedzę fachową oraz energię i inicjatywę.

W dn. 2 sierpnia 1927 r. P. M inister Spraw Woj­
skowych pismem Dep. San. L. 16036/ W III. Og. w y­
raził ppłk. Sokolewiczowi, jako sekretarzowi gene­
ralnem u Kom itetu M iędzynarodowej W ystawy Sa- 
nitarno-higienicznej, najserdeczniejsze podziękowanie 
za um iejętną i gorliwą pracę. W dniu 3 sierpnia 1927 
roku. M inister Spraw W ojskowych rozkazem dzien­
nym  M.S.Wojsk. nr. 46 w yraził ppłk. Sokolewiczowi 
uznanie i podziękowanie w im ieniu służby za wyróż­
niającą pracę w  Komisariacie IV Kongresu Między­
narodowego M edycyny i Farm acji Wojskowej w cha­
rak terze skarbnika generalnego. W styczniu 1931 ro­
ku będąc zastępcą Szefa W ydziału Farm aceutyczne­
go w Departam encie Zdrowia Min. Spr. Wojsk. p. 
Nacz. Sokolewicz na własną prośbę został przenie­
siony w stan nieczynny w wojsku. W dniu 31 stycz­
nia tegoż roku został m ianowany Naczelnikiem Wy­
działu Farmaceutycznego w M inisterstwie Spraw 
Wewn., a z dniem 30 września 1932 r. przeniesiony 
w stan spoczynku w wojsku. Z chwilą objęcia stano­
wiska Naczelnika W ydziału Farmaceutycznego Służ­
by Zdr. Min. Op. Społ. celem zachowania jak  najda­
lej posuniętego objektywizmu w traktow aniu spraw 
zawodowych p. Nacz. Sokolewicz sprzedał swą ap­
tekę w  Łodzi.

Poza pracą na wymienionych wyżej odpowiedzial­
nych stanowiskach w służbie wojskowej i państwo­
wej p. Nacz Sokolewicz bierze również czynny udział 
w  życiu zawodowym przez stały kontakt z organiza­
cjami farm aceutycznym i, uczęszczając na posiedze­
nia, zachęcając do pracy naukowej, wygłaszając wie­
le odczytów oraz wydając szereg publikacyj jak: 
„Farmaceuci w powstaniu 1863 r “. (praca historycz­
na) „Rola aptekarza wojskowego w czasie pokoju 
i w ojny“, „Odrodzenie apteki, jako placówki sanitar­
ne j“ i inne. Niektóre z nich były drukow ane na ła­
m ach naszego pisma — „Kroniki Farm aceutycznej“, 
lub wygłoszone przez pana Naczelnika na terenie na­
szej organizacji.

Pan Naczelnik Sokolewicz brał nader czynny 
udział w pracach Komisji do spraw Farmakopei Pol­
skiej i jako sekretarz generalny Komisji przyczynił 
się w znacznej mierze do wydania Farm akopei Pol­
skiej w roku ubiegłym. Za organizowanie i wybitny

udział w pracach Federacji Farm aceutów Słowiań­
skich na kongresie w Sofii w 1936 roku powołany zo­
stał na członka honorowego Federacji. Czy to w cza­
sie swego urzędowania w Departamencie Zdrowia 
M.S.Wojsk., czy w M inisterstw ie Opieki Społecznej 
p. Naczelnik Sokolewicz zawsze dążył i dąży do roz­
woju rodzimej wytwórczości chemiczno-farmaceu- 
tycznej i farm aceutycznej. Dzięki um iejętnej polity­
ce jego i staraniom  można zaobserwować wielki 
wzrost produkcji przetworów i związków syntetycz­
nych w naszych fabrykach i laboratoriach i w dużej 
mierze uniezależnienie się od rynków zagranicznych. 
Związek Polskiego Przem ysłu Farmaceutycznego na­
dał mu godność członka honorowego.

W dniu 12. IV. 1937 r. p. Nacz Sokolewicz został 
m ianowany przez p. M inistra Przem ysłu i Handlu 
przewodniczącym Komisji Surowców Farm aceutycz­
nych, powołanej przez Kom itet Ekonomiczny Rady 
Ministrów. Niema praw ie dziedziny pracy społecznej 
czy zawodowej, k tórą nie interesow ałby się p. Nacz. 
Sokolewicz.

Poza omówioną wyżej pracą w wymienionych 
i nie wymienionych organizacjach jest jeszcze człon­
kiem honorowym Przyjaciół Przedmieścia Wojsko­
wego Zakł. Pirotechnicznego w Rembertowie. Brał 
również udział czynny w pracach Grodzkiej Rady 
Powiatowej B.B.W.R. Jako członek Zarządu Tow. 
Przyjaciół Strzelca, Okręgu Stołecznego, zorganizo­
wał Koło Przyjaciół Strzelca w M.O.S. i jest jego sta­
łym  delegatem. Jest przewodniczącym Farmaceut. 
Kom itetu Pomocy Polonii Zagranicą. Obecnie p. 
Nacz. Sokolewicz jest członkiem Głównego Sądu Ko- 
leż. Związku Peowiaków oraz wieloletnim  prezesem 
Koła W arszawa-Południe tejże organizacji.

Za wybitne zasługi dla Państw a p. Nacz. Sokole­
wicz otrzym ał następujące wysokie odznaczenia i odz­
naki: 1) Krzyż Niepodległości, 2) Krzyż Walecznych,
3) Złoty Krzyż Zasługi, 4) Rum uński Krzyż Złoty 
Zasługi Sanitarnej. Odznaki: 1) Krzyż Legionowy,
2) Krzyż P.O.W., 3) Gwiazda Przemyśla, 4) Za walkę
0 szkołę polską, 5) Więźniów ideowych.

Przez cały czas urzędowania p. Nacz Sokolewicza 
na najwyższym stanowisku nadzoru farmaceutycznego 
w Polsce, obserwujem y z całym zadowoleniem 
jego zupełnie objektywne i bezstronne ustosunkowa­
nie się do wszystkich odłamów zawodu farm aceu­
tycznego. Jeśli idzie o naszą organizację, to przyznać 
trzeba, że sytuacja kilkutysięcznej rzeszy naszych ko­
legów pracowników, a szczególnie bezrobotnych, nie 
była nigdy obojętna p. Naczelnikowi, czemu niejedno­
krotnie składał dowody. Ogół kolegów naszych zrze­
szonych w Związku, żywi dla p. Nacz. Sokolewicza
1 jego wieloletniej niezmordowanej i ofiarnej, a czę­
sto pełnej samozaparcia się pracy państwowej spo­
łecznej i zawodowej, najgłębszy podziw, uznanie 
i szacunek. Za w ielką życzliwość i serce, jakie p. Nacz. 
Sokolewicz okazuje naszej organizacji, składam y Mu 
wyrazy prawdziwej wdzięczności i najserdeczniej­
szej podzięki, a zarazem najgorętsze życzenia po­
myślnego zrealizowania wszystkich Jego zamierzeń.

*
¥ *

Z dniem 1 lutego r. b. stanowisko Naczelnika Wy­
działu Farmaceutycznego Min. Opieki Społecz. obej­
m uje p. ppłk m gr T e o d o r  P a s t e c k i ,  dotychcza­
sowy kierownik Wojskowego Zakł. Zaopatrzenia 
Sanit. w Warszawie.
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Bilans roku
Rozpoczynając trzydziesty siódmy z rzędu rok 

wydaw nictwa „Kroniki Farm aceutycznej“, uświęco­
nym  tradycją  zwyczajem, omawiamy po krotce te 
wszystkie ważniejsze wydarzenia, które m iały w ięk­
szy lub mniejszy wpływ na układ stosunków w na­
szym zawodzie, z uwzględnieniem  sytuacji k ilku ty­
sięcznej rzeszy naszych kolegów, farm aceutów-praco- 
wników.

Rok ubiegły, k tóry  zaznaczył się groźnym w strzą­
sem na dwóch najbardziej odległych krańcach kon­
tynentu, jeszcze raz przekonał świat powojenny, że ' 
budowa przyszłości narodów, na suchej tylko oparta 
doktrynie, coraz więcej traci na swej sile a trakcyj­
nej. Nowoczesne tempo życia nie stw arza już naw et 
i w arunków  do żmudnych rozważań abstrakcyjnych. 
Narzuca ono siłą rzeczy konieczność realnego usto­
sunkowania się do tych wszystkich przeobrażeń 
w psychice społeczeństw i poszczególnych w arstw  
społecznych, jakie obserw ujem y w okresie lat ostat­
nich. Żyjemy pod znakiem  realizmu, w prowadzane­
go z żelazną konsekwencją przez naszych bliższych 
i dalszych sąsiadów. S tare hasło: „Si vis pacem para 
bellum “ zmienione na: „wszystko dla armii, jako 
gw arantki niepodległego bytu  i potęgi państw a“ — 
jest dziś dogmatem wszystkich praw ie narodów.

Rzucone przez Naczelnego Wodza Armii naszej 
hasło „podciągnięcia Polski w zwyż“ nie mogło też 
przebrzmieć bez echa. Wokół arm ii i jej Wodza łączy 
się w bratnim  zrozumieniu naród cały. Wszyscy sobie 
zdają sprawę, że interes jednostek i poszczególnych 
grup podporządkowany być m usi celom wyższym — 
zbiorowym, że jednostki i całe zespoły m uszą zostać 
wprzęgnięte w rydw an pracy zbiorowej dla Państwa. 
Ale muszą zarazem mieć to przeświadczenie, że przez 
pracę swą, choćby na b. skrom nym  odcinku, oraz 
przez twórczy wysiłek woli zbiorowej, należycie speł- 
niąc swe obowiązki obywatelskie, są dobrze zrozu­
miani i doceniani przez czynniki odpowiedzialne za 
kierownictwo naw ą państwową.

Idea konsolidacji znajduje też żywy oddźwięk 
wśród milionowych rzesz pracowniczych. Każdy, na­
w et przeciętny pracownik, rozumie już dziś dobrze, 
że na tle skomplikowanych w arunków  życia współ­
czesnego nie jest on w stanie sam podołać ciężarom 
dnia powszedniego. Co raz wyraźniej zdaje sobie 
sprawę, że należenie do organizacji zawodowej zwię­
ksza jego bezpieczeństwo i siłę oporu, że organizacja 
chroni go nie tylko przed wyzyskiem pracodawcy, 
ale i w równej mierze przed nielojalną konkurencją 
nieetycznych kolegów.

Polski św iat pracy zrzeszony w organizacjach za­
wodowych, świadom swej roli, jaka m u przypada 
z ty tu łu  jego liczebności, prawdziwie obywatelskiego 
stosunku do Państw a i wielkich zasobów energii po- 
tencjonalnej, domaga się choćby tej opieki ze strony 
Państwa, z jakiej korzystają inne odłamy społeczeń­
stwa. W szeregu państw, opartych naw et często na 
zupełnie odmiennych podstawach rządzenia, świat 
pracy wywalczył sobie praw o stanowienia o swoim 
losie. W dążności do wywalczenia pracownikowi 
znośnego bytu  i należnego stanowiska w  społeczeń­
stwie, polskie centrale prawnicze funkcjonariuszy 
państwowych, samorządowych i pryw atnych zrzeszy­
ły się, tworząc Centralną Komisję Porozumiewaw-

ubiegłego.
czą, k tóra reprezentuje dziś cały polski św iat p ra­
cowniczy.

Naczelna ta  organizacja po zwycięskim przejściu 
szeregu prób wytrzymałości, na tegorocznym Kon­
gresie styczniowym zam anifestuje publicznie swoje 
stanowisko obywatelskie wobec Państw a i całego 
polskiego św iata pracy. Zaakcentuje też m. in., że 
ogólna popraw a gospodarcza, jaką obserwujem y od 
roku, nie może być z krzyw dą dla ludzi pracy. Zwyż­
ka. cen pociągnąć autom atycznie musi wyrównanie 
płac do poziomu z przed paru  lat ostatnich.

Zresztą w drugiej połowie roku ubiegłego wiele 
organizacyj pracowniczych, nie wyłączając naszego 
Związku, wystąpiło z żądaniami, zm ierzającym i do 
popraw y bytu. Rezultaty  tych w ystąpień były zaw­
sze w  stosunku prostym  do siły i sprężystości w ystę­
pujących zrzeszeń pracowniczych.

Przew ażnie jednak  słuszne postulaty pracow ni­
cze były uwzględniane.

Świat pracy po w ielu latach defenzywy przecho­
dzi coraz wyraźniej do zwycięskiej ofenzywy, zdo­
bywając przy tym  coraz większe przekonanie do 
akcji bezpośredniej.

Naogół biorąc rok ubiegły, pomimo, iż pod wzglę­
dem m aterialnym  dla pracowników był ciężki, to 
jednak trzeba stwierdzić, że po w ielu latach kryzy­
sowych przyniósł naszem u Państw u b. wiele, m iano­
wicie dał nam  równowagę budżetową. Już dziś 
z większą otuchą możemy czekać lepszego ju tra . A 
to przecież znaczy bardzo wiele-

Jeśli z kolei przejdziem y do ważniejszych w y­
darzeń w zawodzie farm aceutycznym , to mimo, że 
wiele zasadniczych zagadnień, żywo interesujących 
nasz zawód, nie znalazło właściwego rozwiązania, 
przyznać trzeba, że jednak rok ubiegły, po wielu 
latach niezdecydowania i ciągłego dreptania w m iej­
scu, zapisał się w  dziejach Farm acji Polskiej bilan­
sem dodatnim.

W d z i e d z i n i e  u s t a w o d a w s t w a  a.p- 
t e k a r s k i e g o  został w  ciągu roku ubiegłego zro­
biony poważny krok naprzód. W niesiony jeszcze w 
roku 1936 do Sejm u rządowy projekt ustaw y o w y­
konywaniu zawodu aptekarskiego, został już przy­
jęty  przez obie izby ustawodawcze. Ustawa, ta  re ­
gulująca głównie stosunki personalne w zawodzie 
aptekarskim , przechodząc przez cały labirynt po­
siedzeń, komisyj, konferencyj i t.p., różni się nieco 
od projektu  pierwotnego. W okresie tworzenia się 
tej ustawy, jakkolw iek dotyczy to wyłącznie farm a­
ceutów, była ona przedm iotem  wielu nieuzasadnio­
nych ataków ze strony tych czynników, k tóre p ra­
gnęłyby wyręczać nas w  w ykonyw aniu zawodu 
aptekarskiego, jak  i tych, którzy chcieliby uszczup­
lić nasze dobrze nabyte upraw nienia zawodowe (jak 
np. ataki na prawo w ykonyw ania przez apteki ana­
liz dla celów diagnostyki lekarskiej). Jak  w szyst­
kim wiadomo, zdrowy jednak instynkt społeczny 
wziął górę i ostatecznie Senat ogromną większością 
głosów uchwalił wym ienioną wyżej ustaw ę w 
brzm ieniu odpowiadającym interesom  całego spo­
łeczeństwa, jak  również i naszego zawodu.

Poza ustaw ą o w ykonyw aniu zawodu aptekar­
skiego, k tóra wym agała wielkiej czujności ze stro­
ny całej Farm acji Polskiej, w  roku ubiegłym  zosta­
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ły  uzgodnione przez organizacje zawodowe w a ż ­
n i e j s z e  w y t y c z n e  d o  u s t a w y o  I z b a c h  
A p t e k a r s k i c h .  W końcu roku ubiegłego Min. 
Op. Społ. przesłało do z a o p i n i o w a n i a  orga­
nizacjom zawodowym własny projekt ustaw y o Iz­
bach Aptekarskich. Po wniesieniu przez organizacje 
zawodowe swych popraw ek do projektu ustawy 
i po przedyskutowaniu na posiedzeniu Sekcji F a r­
maceutycznej Nacz. Państw . Rady Zdrowia, projekt 
ustawy, jak  się. dowiadujemy, został wniesiony przez 
Min- Opieki Społecznej do Prezydium  Rady Mi­
nistrów.

Po ukazaniu się tych dwóch ustaw, które nie po­
w inny wywoływać ze strony czynników obcych, nie 
zawsze nam życzliwych, poważniejszych zastrzeżeń, 
pozostanie trzecia i najważniejsza część ustawodaw­
stw a aptekarskiego, a mianowicie •—• właściwa usta­
wa aptekarska. Wobec tego, że ustawa aptekarska 
musi ściśle sprecyzować nasze upraw nienia zawo­
dowe, musi w yraźnie zapewnić aptekarstw u w y- 
ł ą c z n o ś ć  z a w o d o w ą ,  w myśl zasady, ż e 
l e k  m o ż e  b y ć  w y d a n y  t y l k o  z a p t e k i  
i t y l k o  p r z e z  a p t e k a r z a ,  wywoła to bez- 
wątpienia nowe ataki ze strony tych wszystkich 
(drogerie, perfum erie, sklepiki i t.p.), którzy w m niej­
szym lub większym stopniu w yręczają nas w  wyko­
nywaniu zawodu i którzyby za wszelką cenę pra­
gnęli stan obecny utrzym ać nadal i usankcjonować 
go w przyszłych przepisach prawnych. Wobec tego, 
że jak  Sejm, tak  i Senat zaleciły Rządowi rychłe 
przedstaw ienie projektu ustaw y aptekarskiej, sto­
imy więc w przededniu decydujących rozstrzygnięć, 
które może zadecydują na długie lata o losach przysz­
łych aptekarstwa. W tych chwilach przełomowych 
cały zawód nasz, złączony w niezłomnym dążeniu do 
zagwarantowania sobie praw  do lepszego ju tra  F ar­
macji Polskiej, musi jasno i w yraźnie skrystalizować 
swe stanowisko w stosunku do najżywotniejszych 
problemów zawodowych.

W lipcu roku ubiegłego ujrzała też wreszcie 
światło dzienne długo oczekiwana F a r m a k o p e a  
P o l s k a  II. Choć, jak  każde dzieło rąk  ludzkich, 
posiada ona pewne usterki, to jednak ukazanie się 
naszego „kodeksu“, obowiązującego na całym tere­
nie Rzeczypospolitej, zmniejszy bez wątpienia chaos, 
jaki panuje dotychczas w dziedzinie przyrządzania 
i przechowywania środków leczniczych w poszcze­
gólnych dzielnicach kraju. Będzie on też podstawą 
do opracowania następnego poprawionego i uzupeł­
nionego wydania. Autorom  farmakopei, Komitetowi 
Redakcyjnem u oraz wydawcom — Towarzystwu 
Przyjaciół W ydziałów i Oddziałów Farm aceutycz­
nych przy Uniw. w Polsce, za ich wieloletnią pracę 
i trudy  należy się ze strony zawodu farm aceutyczne­
go głęboka wdzięczność.

Ze szczerą radością przyjął nasz zawód fakt no­
wych n o m i n a c y j  n a  O d d z i a ł a c h  F a r ­
m a c e u t y c z n y c h  U n i w e r s y t e t ó w  P o l ­
s k i c h .  P. prof. Jan  M uszyński został mianowany 
profesorem zwyczajnym farmakognozji i hodowli 
roślin lekarskich na Oddziale Farm aceutycznym  
Uniw. Stefana Batorego, p- dr H enryk Ruebenbauer 
— profesorem nadzwyczajnym  farm acji stosowanej 
na U.S.B., p. doc. dr W acław Strażewicz profesorem 
nadzwyczajnym  farmakognozji na Oddz. Farm aceu­
tycznym Uniw. Poznańskiego. P. doc. dr Stanisław

Krauze, dyrektor Zakładu Badania Produktów  Spo­
żywczych Państw. Zakł. Higieny, objął w ykłady z 
dziedziny badania produktów spożywczych na W y­
dziale Farm aceutycznym  Uniw. J. Piłsudskiego. W r. 
ub. odbyła się również habilitacja dra Franciszka 
Adamanisa na docenta chemii farm aceutycznej na 
Uniw. Pozn. K ilku m agistrów uzyskało w  r. ub. sto­
pnie doktorów farmacji.

W roku ubiegłym obserwowaliśmy bardzo pocie­
szający objaw wielkiego zainteresowania się ogółu 
farm aceutów spraw ą utrw alenia i uzupełnienia wie­
dzy fachowej- Ogół naszych kolegów zdaje sobie do­
kładnie dziś sprawę, że wobec szybkiego postępu 
i rozwoju nauk farm aceutycznych nie możemy być 
obojętni, — byłoby to cofaniem się wstecz. Musimy 
więc pilnie śledzić za tym  postępem i w  m iarę moż­
ności uzupełniać zasób swych wiadomości.

Na szerszą skalę zakrojona akcja w tej dziedzinie 
rozpoczęła się odezwą do ogółu farmaceutów, podpi­
saną przez duchowego Wodza Farm acji Polskiej p. 
prof. dra B r o n i s ł a w a  K o s k o w s k i e g o  i p .  
m gra ppłk. W a c ł a w a  S o k o l e w i c z a ,  Naczelni­
ka W ydziału Farmaceutycznego w Min. Op. Społ.

Na terenie naszego Związku (Oddziały: W arszaw­
ski, Poznański, Wileński, Górnośląski, Krakowski 
i in.) został wygłoszony przez wybitnych specjalis­
tów cały cykl odczytów z dziedziny nauk farm aceu­
tycznych i pokrewnych, przy wielkim zainteresowa­
niu słuchaczów. Podobne odczyty odbywały się też 
na terenie innych organizacyj farmaceutycznych. 
Szanownym prelegentom, którzy poświęcili dla nas 
wiele czasu i trudu  składam y na tym  m iejscu wyrazy 
prawdziwej wdzięczności i serdecznej podzięki.

Następnie z inicjatywy, nigdy niezmordowanego 
czcigodnego, pana prof. Koskowskiego, został zorga­
nizowany przez W ydział Farm aceutyczny Uniw. 
J. Piłsudskiego, przy współudziale organizacyj zawo­
dowych, miesięczny kurs uzupełniający dla farm aceu­
tów, który  przesłuchało kilkaset osób. Udział na k u r­
sie tak  dużej ilości kolegów robił tak  imponujące 
wrażenie, że otwierając wykłady, kierownik kursu, 
p. prof. O. A c h m a t o w i c z ,  nazwał to w ielką m ani­
festacją zawodową.

W lipcu r- ub. odbył się we Lwowie XV Z j a z d  
L e k a r z y  i P r z y r o d n i k ó w ,  który  zgroma­
dził w  m urach bohaterskiego grodu wielu uczonych 
polskich i zagranicznych.

Z poważnym dorobkiem naukowym wystąpiła też 
Sekcja Nauk Farmaceutycznych, a szczególnie grupa 
warszawska z p. dziekanem prof. dr A. O s s o w- 
s k i m na czele, k tóra przybyła w b. pokaźnej liczbie. 
Na XV Zjeździe po raz pierwszy wystąpiła też poważ­
nie i licznie grupa spożywcza. W związku z XV Zjaz­
dem Lekarzy i Przyrodników podkreślić należy, iż 
jakkolwiek w pracach Sekcji Nauk Farm aceutycz­
nych udział wzięli najw ybitniejsi przedstawiciele 
farm acji naukowej i wygłosili cały szereg niezwyk­
le interesujących i wartościowych referatów, to jed­
nak na plenarnych posiedzeniach zbyt mało akcento­
w any był na Zjeździe udział farmaceutów. Poza tym  
stwierdzić należy, że na posiedzeniach Sekcji Nauk 
Farm aceutycznych zbyt mało widzieliśmy przedsta­
wicieli farm acji praktycznej. Czemu to przypisać — 
trudno powiedzieć. Może jakim ś specyficznym w a­
runkom  na terenie lwowskim, W każdym razie nie



10 KRONIKA FARMACEUTYCZNA Nr. 1-2

robiło to dobrego wrażenia, szczególnie na przyby­
łych, często z odległych dzielnic kraju, prelegentach, 
którzy zmuszeni byli przemawiać niekiedy do k ilku­
nastu zaledwie osób.

W końcu roku ubiegłego dowiedzieliśmy się, że 
w ieloletni Naczelnik W ydziału Farmaceutycznego 
w Min. Op. Społ. p. ppłk m gr W acław S o k o l e w i c z  
opuszcza niedługo swe odpowiedzialne stanowisko, 
przechodząc na em eryturę. Wiadomość o mającym  
nastąpić przejściu na em eryturę wielce zasłużonego 
działacza niepodległościowego i wybitnego farm aceu­
ty, jakim  jest p. Nacz. Sokolewicz, ogół zawodowców 
przyjął do wiadomości z praw dziw ym  żalem i głębo­
ką troską o dalsze losy zawodu farmaceutycznego-

*
❖ *

Akcja zbiórki na F u n d u s z  O b r o n y  N a r o ­
d o w e j  posuwa się na terenie naszego zawodu dość 
szybkim tempem. Dotychczas zebraliśm y już około 
240 tysięcy złotych, a w najbliższych dniach przew i­
dziane jest uroczyste wręczenie Naczelnemu Wodzo­
wi czeku na powyższą sumę. Za pieniądze te  projek­
towane jest nabycie dla Armii baterii przeciw pancer­
nej.

Ofiarność naszego zawodu obserwujem y również 
w akcji związanej z P o m o c ą  Z i m o w ą  dla tych 
najnieszczęśliwszych z ludzi, którzy dotychczas nie 
moea znaleźć miejsca przy warsztatach pracy.

W roku ubiegłym rozstali się z tym  światem: Ed­
m und Andrzejewski, K lara Baksztówna, W acław Bo- 
rącz. Borys Borowiecki, A leksander Bortkiewicz, Ste­
fan Choynowski, Irena Chojnacka-Pokrzywnicka, 
A leksander Czapliński, Adam Czekaj, K onstanty Do- 
rociński, H enryk Ehrenkreutz, Tadeusz Gliwicz, J u ­
lian Grudzewski, A. Herszenhorn, Ignacy Hescheles, 
Bronisław Jakliński, Kazimierz Jodzewicz, W itold 
Jundziłł, Eli Kirszon, Antoni Klemens, H enryk Ko- 
dymowski, Józef Kuźmiński, Jadw iga Kwiatkowska, 
Antonina Leśniewska, W acław Łucki, Jan  Macudziń- 
ski, Ludwik Marcisiewicz, W alenty M ierzejewski, 
Wacław M ultański, Zofia Negruszówna, Adam Pę- 
szyński, B erbard Sigall, O tm ar Sławomirski, Lucjan 
Ryszard Stefański, Eugeniusz Stoeger, Apolinary 
Strycki, Stanisław  Skalski, Czesław Sękowski, Jan  
Tarnowski, Cezary Wichrowski, Edw ard Właszczuk, 
Dana Zagórska, Franciszek Zając, Karol Zaliwski, 
Aloizy Zambrzycki, A. Zawadzki, W iara Zawistow­
ska.

D l a  Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  F a r m a ­
c e u t ó w  P r a c o w n i k ó w  w R z. P o l .  r o k  
u b i e g ł y  u p ł y n ą ł  p o d  z n a k i e m  n i e ­
z w y k l e  i n t e n s y w n e j  p r a c y  i u s t a w i ­
c z n e j  w a l k i  o z n o ś n i e j s z e  w a r u n k i  
e g z y s t e n c j i  f a r m a c e u t  y-p r a c o w n i k a .

Wiele czasu i wysiłku poświęciła nasza organi­
zacja zagadnieniom następującym : 1) ustaw odaw­
stwu aptekarskiem u (ustawa o wykonyw aniu zawo­
du aptekarskiego, ustaw a o Izbach Aptekarskich) 
i socjalnemu (Izby Pracy, samorząd ubezpieczenio­
w y), 2) regulowaniu w arunków  pracy i płacy (per­
trak tacje  i umowy na terenie poszczególnych Oddzia­
łów), 3) pracy na terenie central pracowniczych i or- 
ganizacyj ogólnofarmaceUtycznych, 4) uzupełnieniu 
wykształcenia zawodowego przez zorganizowanie

cyklu odczytów w W arszawie i na prowincji, 5) p ra­
cy społecznej przez dążność do wcielenia ogółu kole­
gów w orbitę głębszych zainteresowań sprawam i
O. P. L. Gaz. (Zjazdy w W arszawie i szeregu woje­
wództw farm aceutów  przeszkolonych w obronie prże- 
ciwlotniczo-gazowej), Czerwonego Krzyża, F.O.M., 
F.O.N. i pracy czynnej w Zarządach tych organizacyj, 
(zbiórki wśród ogółu farm aceutów ), Zw. Rezerwis­
tów, Zw. Strzeleckiego, Kom- Pomocy Polonii Zagra­
nicznej (zbiórki, akadem ia).

Zwróciwszy się myślą wstecz, widzimy, że rok 
ubiegły zamyka się w naszym życiu pracowniczym 
i zawodowym pewną nadwyżką, bilans ten w ypadł 
dla nas dodatnio. Na niektórych terenach zostały za­
w arte  um owy zbiorowe, tyczące się w arunków  pracy 
i płacy, na innych akcja znajduje się w  toku lub w 
najbliższym  czasie zostanie podjęta. Bezrobocie już 
nas tak  nie gnębi, jak  to miało miejsce przed paru 
laty. Obserwujem y zarazem, iż do ogółu Kolegów 
dociera coraz więcej świadomość, że tylko wspólnym 
wysiłkiem  można coś zdziałać. Garną się więc do na­
szego Związku nie tylko młodzi adepci farm acji, ale 
i starsi m aruderzy „indywidualiści“, którzy przez 
czas pewien z najróżnorodniejszych względów nie 
chcieli przyjąć na siebie tych obowiązków, jakie na 
uświadomionego związkowca nakłada jego organi­
zacja zawodowa.

O wszystkich tych wysiłkach i posunięciach na­
szej organizacji informowaliśmy w swoim czasie na­
szych Czytelników na łam ach ,K ronik i Farm aceu­
tycznej“. W następnym  num erze naszego pisma uka­
że sie szczegółowe sprawozdanie z działalności 
Z.Z.F.P. za rok ostatni. Na tym  miejscu ograniczamy 
się więc tylko do krótkiego streszczenia.

A teraz czegóż m am y sobie życzyć w rozpoczyna­
jącym  się roku 1938?...

Przede wszystkim dalszego rozwoju wielkości 
i potęgi Najjaśniejszej Rzeczypospolitej przez reali­
zację nakreślonych Narodowi nakazem  dziejowym 
wielkich przeznaczeń.

Aby najliczniejszy odłam naszego społeczeństwa 
— ludzie pracy poczuli, że hasła sprawiedliwości spo­
łecznej nie są u  nas tylko pustym  frazesem. Aby 
głodne i wynędzniałe dzieci naszych bezrobotnych 
ujrzały  rozjaśnione oblicza swvch ojców, dla których 
znajdzie się praca, a nie poniżająca godność ludzką 
jałmużna.-.

Aby zawód nasz przez solidarne wystąpienia 
wszystkich jego odłamów wywalczył sobie takie 
w społeczeństwie stanowisko, jakie mu się słusznie 
należy.

Aby Związek nasz zjednoczył w swych szeregach 
100%  farm aceutów-pracowników i wywalczył dla 
swych członków przyszłość jaśniejszą, pom yślniej­
szą, szczęśliwszą...

Pam iętać jednak należy, że stoimy w obliczu no­
wego okresu pracy, że samo nic nie przychodzi bez 
naszych wysiłków, że sami jesteśm y kowalami w łas­
nego losu.

Świadomość, że po latach beznadziejnie przedłu­
żającego się kryzysu rok ubiegły już przyniósł pew­
ną poprawę, niech doda nam  sił i zapału do dalszej 
wytężonej pracy nad realizacją wszystkich naszych 
zamierzeń narodowych, społecznych i zawodowych.

Edmund Szyszko.
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Firma egzystuje od 1903 roku

F e l i k s  K a r o l e w s k i Warszawa —ul. Senatorska Nr. 32 
Telefony: 2 47-86 i 6-34-71

produkuje now oczesne
APARATY DESTYLACYJNE
ściśle w/g wymagań władz, składające się z dodatkowego 

kociołka t. zw. alembiku, suszarki o podwójnych 
ściankach, kąpieli wodnej, dwóch infuzorek por­

celanowych oraz stałego 
poziomu wody.

Ap a r a t y  wykonywujemy 
na zamówienie, uwzględ­
niając życzenia klientów 
odnośnie powyżej poda­
nych części składowych 

aparatu.

A p a r a t y  powyższe są 
w y p r ó b o w a n e  przez 
szereg aptek w Warszawie 
i na prowincji, i są do 
obejrzenia w naszej firmie.

Naj nowsz a konstrukcja 

n a j n i ż s z a  c e n a .

Ż ą d a ć  o f e r t .
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Uchwały Kongresu Farmaceutycznego w Paryżu.

(Biullfctm des Sciences Pharm acologiques nr. 
8—9, sierpień - wrzesień 1937 r.) W dniach od 1 do 
10 lipca r. b. odbyły się w Paryżu podczas W ystawy 
W szechświatowej Dni Farm aceutyczne Francji. 

Kongres zwołany z okazji tych Dni zgromadził pro­
fesorów, przedstawicieli fakultetów  i szkół farm a­
ceutycznych Francji, oraz w szystkich delegatów 
ugrupow ań zawodowych aptekarzy. Uchwały Kon­
gresu1. dadzą się podzielić na następujące grupy:
1) hydrologia, 2) rozmieszczenie aptek i ich inspek­
cja, 3) ¡kontrola specyfików farm aceutycznych, 4) 
rejestracja specyfików, 5) studia farmaceutyczne,
6) opodatkowanie aptek i 7) stworzenie związku 
obrony interesów farmaceutycznych.

W pierwszej grupie Kongres domaga się ściślej­
szej współpracy M inistra Zdrowia z aptekarzam i 
w dziedzinie higieny i zdrowia publicznego. Kon­
trola wód m ineralnych nie powinna być ograniczo­
na do miejsca, gdzie w ytryskuje źródło, powinny 
być również przeprowadzane badania butelkow a­
nych wód m ineralnych z punktu  widzenia chemicz­
nego, fizycznego i bakteriologicznego.

W grupie drugiej Kongres zwraca uwagę na nie­
rów ne rozmieszczenie aptek na terytorium  francus­
kim. Nadm iar nowych aptek zaostrza konkurencję, 
grozi obniżeniem poziomu m oralnego zawodu, może 
~eż poważnie zagrażać zdrowiu publicznemu.

Kongres podkreśla, że nadm ierna liczba lekarzy 
wykonywa nielegalnie zawód aptekarski, jako za­
wód pomocniczy. Środki kom unikacyjne są obecnie
0 tyle ulepszone, że tylko w przypadkach zupełnie 
w yjątkow ych apteki nie są w  stanie zaspokoić po­
trzeb pacjentów. Również zbyt w ielka liczba sprze­
dawców ziół wchodzi w  zakres działania aptek. 
Kongres żąda w ydaw ania zezwoleń na otwarcie każ­
dej nowej apteki. W każdej aptece wym agany jest
1 aptekarz dyplomowany na 4 osoby personelu 
przygotowującego i mającego styczność z publicz­
nością. Dyplom aptekarski powinien być zaopatrzo­
ny w fotografię, przy czym powinny być przewidzia­
ne surowe kary  za nielegalne wykonywanie zawodu. 
Surowych kar żąda Kongres na firm antów  i na 
sprzedawców ziół niepraw nie wykonywaj ących za­
wód aptekarza. Lekarzom należy udzielić zezwole­
nia na wydawanie leków tylko w przypadkach w y­
jątkowych. Każdy szpital lub zakład opiekuńczy, 
posiadający aptekę, z której są w ydaw ane lub w któ­
rej są przygotowywane leki, musi obowiązkowo za­
trudniać aptekarza.

Kongres uznaje, że obecnie istniejąca inspekcja

aptek jest niew ystarczająca. W interesie zdrowia 
publicznego prosi o zamianowanie kom petentnej 
kom isji w  celu opracowania projektu  całkowitej 
reorganizacji inspekcji aptek.

W grupie trzeciej Kongres domaga się kontroli 
technicznej specyfików farm aceutycznych we wszy­
stkich stadiach fabrykacji oraz wszystkich surow ­
ców wchodzących w ich skład. W ytwórca specyfiku 
powinien być obowiązany w określonym  term inie, 
np. w ciągu roku, przedstaw ić każdy nowy specyfik 
organowi kontroli przy równoczesnym podaniu spo­
sobu analizy pozwalającej na odtworzenie i dozo­
wanie elementów składowych czynnych, przy czym 
nie jest to w arunek sine qua non wprowadzenia 
tego specyfiku do obrotu. Nadzór powinien spoczy­
wać nadal w  ręku  Państwowego Laboratorium  Kon­
troli Leków. Od orzeczeń Laboratorium  wytwórcy 
powinni mieć prawo rekursu. Tylko specyfiki do­
browolnie poddane kontroli urzędowej m ają prawo 
być dopuszczone do urzędowego lecznictwa społecz­
nego lub subwencjowanego. Takie specyfiki powin­
ny otrzymywać na opakowaniu zewnętrznym  znak 
szczególny i jednolity, k tóry  wskazuje lekarzom 
i pacjentom  poddanie się dobrowolnej kontroli.

W grupie czwartej Kongres żąda rejestracji 
specyfików farm aceutycznych. Apteki powinny 
ignorować specyfiki niezarejestrowane. Sprzedaż 
detaliczna specyfików powinna być zarezerwowana 
wyłącznie dla aptek publicznych.

W ygląd próbek lekarskich powinien być zmie­
niony, m ają się one różnić w ybitnie od wzoru uży­
wanego w sprzedaży.

Lekarzom, dentystom  i położnym mogą być w yda­
wane próbki lekarskie w  związku z wykonyw anym  
przez nich zawodem lub do ich użytku osobistego, 
lecz tylko zaopatrzone w napis: „nie może być sprze­
daw ana“.

W grupie piątej Kongres prosi o m ianowanie jak 
najrychlej kom petentnej komisji w  celu szybkiego 
zreform owania studiów farm aceutycznych.

P unk t szósty obejm uje sprawę opodatkowania 
aptekarzy. Kongres domaga się zniesienia niesłusz­
nego podatku patentowego.

Wreszcie w grupie siódmej Kongres staw ia 
wniosek stworzenia Związku obrony interesów far­
maceutycznych, instytucji bezpartyjnej, mającej za­
jąć się wszystkimi spraw am i natu ry  ogólnej, doty­
czącymi obrony dyplomu. Byliby w niej reprezen­
towani profesorowie fakultetów  francu'skich oraz 
wszystkie organizacje zawodowe aptekarzy.

Próbki

(Journal de Pharm acie de Belgique nr. 50 z dnia 
12 grudnia 1937 roku). W artykule p. L. M iliard p. t. 
„O próbkach lekarskich“ znajdujem y szereg danych 
związanych ściśle ze spraw ą interesującą zarówno 
nasz świat lekarski, jak  i aptekarzy oraz przem ysł 
chemiczno-farmaceutyczny.

Przede wszystkim p. M iliard stwierdza, że od 
pewnego czasu przemysł w yrabiający specyfiki far­
maceutyczne zahamował do pewnego stopnia bez­
płatne rozsyłanie próbek lekarskich.

lekarskie.

W pewnym  dzienniku francuskim , pisze p. Mil­
iard, dr B. zwraca uwagę na niebezpieczeństwo roz­
syłania lekarzom nadm iernych ilości próbek. Dopro­
wadza to lekarzy do traktow ania pacjentów jako 
świnki doświadczalne- Również kliniki, am bulatoria 
i inne zakłady pokrewne, otrzym ujące próbki, rozda­
ją  je  za darmo pacjentom, przyzwyczajając chorych, 
a często i zdrowych do zażywania lekarstw  bez żad­
nej potrzeby i na oślep.

W ielką winę przypisuje autor firmom  dającym
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ogłoszenia do pism codziennych. Publiczność nie zda­
jąc sobie spraw y z niebezpieczeństwa korzystania 
z bezpłatnych próbek lekarskich, wyobraża sobie na­
iwnie, że lekarstwo w próbce jest skuteczne na wszy­
stkie choroby. Zażywa na wątrobę lekarstwo prze­
znaczone na dolegliwości żołądka i na odwrót. Wszys­
tko jedno, trzeba spróbować, bo przecież za darmo.

Krzywdę w yrządzają fabrykanci specyfików pu­
bliczności, ale nie tylko publiczności. Aptekarzom 
również. Obarczają ich rolą bezpłatnych pośredni­
ków między nimi — hojnym i ofiarodawcami, a obda­
row aną klientelą. Ta hojność opłaca im się sowicie, 
gdyż słona cena specyfiku w ytrzym a te prezenty.

Aptekarza poniża ta  czynność. Zabiera m u czas 
przeznaczony na przygotowywanie lekarstw  dla lu­
dzi istotnie chorych i leczących się prawidłowo. Od­
mowa wydania próbki może mieć przykre skutki. 
Aptekarz, wyłam ujący się spod przym usu pośrednic­
twa, traci dobrą markę. K lientela przenosi się gdzie­
indziej.

A teraz inny przykład traktow ania aptek. Pewna 
firm a ogłasza konkurs. W ygrane są wspaniałe: lim u­
zyny, motocykle, rowery, aparaty radiowe i t.p. Po­
tem  w arunki konkursu: „Nabyć paczkę... i zgłosić się 
po biuletyn uczestnictwa do sklepu X, fryzjera Z, ap­
teki Y i t.d. Chodziło o ostrza do brzytew. Zaszczyt­
na rola apteki!

Na jeszcze jedną stronę bezpłatnych próbek le­
karskich należy zwrócić uwagę. Ile kosztuje taka 
propaganda? Nad tym  się n ikt nie zastanawia. Za 
fantastycznie wysokie ceny specyfików płaci nie 
„Grecja“, tylko ten  nieszczęśliwy chory, k tóry  płaci 
i milczy.

Lekarze bun tu ją  się przeciwko lawinie próbek, 
teraz kolej na aptekarzy. Nie godzą się na rolę po­
średników. Zdolności aptekarza, jego aspiracje, jego 
wyższe studia nie pozwalają m u na odgrywanie roli 
sklepikarzy, do której chcianoby go zepchnąć. Wy­
twórcy powinni zrozumieć, że godność aptekarza na 
tym  cierpi, że należy znaleźć sposoby reklam y bar­
dziej wyszukane, mniej pachnące szarlatańską sztucz­
ką, w interesie wytwórców bowiem jest nie zniechę­
cać tych, którzy są, a właściwie powinni być jedynym  
łącznikiem między nimi a publicznością.

P O W A Ż N A  FABRYKA F A R M A C E U T Y C Z N A

poszukuje młodego magistra farmacji, chrześcijanina, 
do propagandy u lekarzy. Wyczerpujące oferty 

„Kronika Farmaceutyczna“ sub „W ymowny“.

JUBILEUSZ MARIANA RENTGENA.

W grudniu r. ub. obchodził w  W arszawie 25-lecie 
swej pracy artystycznej znany i powszechnie łubia­
ny pieśniarz W arszawy, M arian Rentgen.

W sali Filharm onii W arszawskiej zgromadziły się 
olbrzymie rzesze miłośników jego talen tu  oraz sze­
reg najw ybitniejszych artystek  i artystów  sceny pol­
skiej, aby uświetnić wieczór jubileuszowy tego zna­
komitego trubadura.

Nie wszyscy jednak prawdopodobnie wiedzą, że 
właściwe nazwisko Rentgena brzmi M arian Guntner 
i że jest on m agistrem  farmacji.

P raktykę aptekarską rozpoczął kol. G untner w r. 
1908, pracując w aptekach w Dobromilu i Rymano­
wie. Od r. 1914 do r. 1918 służył w arm ii austriackiej, 
zaś od roku 1918 do 1921 w wojsku polskim.

Miło jest nam  też zaznaczyć, że kol. Guntner znaj­
duje się w szeregach naszej organizacji, jako członek 
stołecznego Oddziału.

Ostatnio kol. G untner pracował przez kilka lat 
w jednej z aptek warszawskich.

Z racji jubileuszu kol. M ariana Giintnera, który 
szczyci się zawsze ze swego zawodu, nie tracąc z nim 
kontaktu, Zarząd Związku i red. „Kroniki Farm a­
ceutycznej“ składają Mu serdeczne życzenia dalszych 
świetnych sukcesów na um iłowanym terenie pracy 
artystycznej przy najlepszym  zdrowiu.

Z Międzynarodowego Biura Pracy.

Zwołanie konferencji w celu zbadania międzynaro­
dowej współpracy nad emigracją kolonizacyjną.

W szystkie zainteresowane państw a zostały zawia­
domione przez Międzynarodowe Biuro Pracy o de­
cyzji zwołania w  dn. 28. lutego 1938 r. w  Genewie 
konferencji rzeczoznawców dla zagadnienia między­
narodowej współpracy technicznej i finansowej w 
kwestii wychodźctwa kolonizacyjnego.

Będzie to nowy etap w rozwoju działalności Mię­
dzynarodowego Biura Pracy w tej dziedzinie.

Wiadomem jest, do jakiego stopnia kryzys zmniej­
szył możliwości akcji międzynarodowej dotyczącej 
ruchu emigracyjnego. Ruch ten został praw ie wszę­
dzie ograniczony dla zapewnienia krajow ym  pra­
cownikom możności zatrudnienia stającego się coraz 
rzadszym. W niektórych krajach ruch ten ustał zu­
pełnie, lub też poszedł w odwrotnym  kierunku. Np.
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kraje, które zwykle wchłaniały znaczne ilości emi­
grantów, wykazyw ały przeciwnie większy kontyn­
gent wychodźców. W innych zaś, gdzie dominowało 
wychodźtwo, zaznaczył się większy ruch repatryja- 
cyjny.

Międzynarodowe Biuro Pracy nie ustawało w 
swych badaniach nad sprawam i emigracyjnymi, po­
mimo zmiany koniunktury, oczekując właściwej 
chwili dla rozpoczęcia współpracy międzynarodowej. 
Metodyczne studia nad zagadnieniem  rekrutacji, za­
trudnienia, oraz jego w arunków  doprowadziły do 
wniesienia tej spraw y na M iędzynarodową K onferen­
cję Pracy, celem uchwalenia międzynarodowej re­
glam entacji. F iguruje ona na porządku dziennym 
sesji, k tóra się rozpocznie dn. 2. czerwca 1938 r. w Ge­
newie.

Prace nad em igracją kolonistów rolnych były na­
tom iast mniej zaawansowane w chwili gdy Konfe­
rencja Pracy krajów  am erykańskich zwołana w San­
tiago (Chili) w  styczniu r. ub. uchwaliła rezolucję, 
domagającą się od Międzynarodowego Biura Pracy 
przeprowadzenia studiów specjalnych nad em igracją 
z Europy do Ameryki, z wszechstronnem  oświetle­
niem  zagadnienia, a szczególnie z punktu  widzenia 
stosunku emigracji do kolonizacji-

Dotychczasowe studia przeprowadzane były frag­
m entarycznie przez Międzynarodowe Biuro Pracy 
w formie monografii omawiających zagadnienie osad­
nictw a w niektórych krajach. M onografie te m iały 
przygotować teren do dalszej pracy. Jednakże, dzię­
ki konferencji w Santiago, t.j. odbywającej się w k ra­
ju, który  był oddawna poważnym rynkiem  wychodź­
czym, praca Biura przybrała charakter bardziej kon­
kretny  i silniejszy impuls został jej nadany, przeno­
sząc całe zagadnienie na teren  regionalny.

R u c h  Z w

Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z. Z. F. P.

SPRAWOZDANIE

z ‘p o s i e d z e n i a  K o m i t e t u  W y k o n a w ­
c z e g o  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  

z d n i a  17. XII. 1937. r o k u .
Obecni kol. kol.: Edm. Szyszko, E. Siepracka,

M. Stankiewicz, Stef. Rdzanek, J. Rabinowicz.
Przewodniczył kol. E. Szyszko, protokółował kol. 

M. Stankiewicz.
Porządek obrad:

1. Odczytanie protokółu z poprzedniego posie­
dzenia,

2. Sprawozdanie z akcji z terenu
a) aptek prywatnych,
b) aptek Ubezpiecz. Społecznej,

3. Sprawy bieżące,
4. Wolne wnioski.
Ad p. 1. Protokół Nr. 323 po odczytaniu został 

przyjęty.
Ad p. 2. a) Kol. Stankiewicz podał do wiado­

mości, że jednostronna konferencja, jaka się odbyła 
u inspektora pracy w dn. 14. XII. ograniczyła się do 
poinformowania inspektora pracy i umotywowania 
wysuniętych przez Związek postulatów.

Na sesji kwietniowej 1936 r. M iędzynarodowe Biu­
ro Pracy zdecydowało, że należy zbadać całą sprawę 
gruntow nie i zwołać w tym  celu komisję em igracyj­
ną na listopad.

M iędzynarodowa Konferencja Pracy, k tóra się od­
była w 1936 r. przyjęła tę decyzję do wiadomości ku 
swemu wielkiemu zadowoleniu.

N atychm iast po konferencji została wysłana spe­
cjalna m isja do Am eryki Południowej. Misja ta  zwie­
dziła Brazylię, A rgentynę i Urugwaj dla zbadania 
u źródła, możliwości em igracyjnych i kolonizacyj- 
nj^ch. Specjalny raport, oraz sprawozdanie ogólne 
zostały przedstawione komisji em igracyjnej W listo­
padzie 1936 r.

Komisja po zbadaniu tych dwóch sprawozdań 
przyszła do przekonania, że w niektórych krajach 
em igracyjnych panuje obecnie nastrój sprzyjający 
osadnictwu em igracyjnem u. Główna jednak trudność 
polega na sfinansowaniu spraw y zagospodarowania 
i przewozu osadników.

Komisja uznała, że rozwiązanie tego zagadnienia 
zostanie wielce ułatw ione przez międzynarodową 
współpracę.

Wobec tego Międzynarodowe Biuro Pracy otrzy­
mało polecenie zwołania konferencji rzeczoznawców 
w spraw ach wychodźtwa kolonizacyjnego, natych­
m iast po wyrażeniu na to zgody przez państw a za­
interesowane.

W w yniku tej rezolucji i po zasięgnięciu opinii 
tychże państw, M iędzynarodowe Biuro Pracy zwo­
łuje proponowaną konferencję na dz. 28. lutego 1938 
roku. Państw a biorące w niej udział m ają być repre­
zentowane przez specjalistów, którzy z racji daw niej­
szych lub obecnych swych funkcji z zakresu finan­
sowania kolonizacji posiadają odpowiednią kompe­
tencję dla wyłonienia wniosków praktycznych-

i q z k o w y.

b) Kol. Stankiewicz referu je  przebieg konferen­
cji prezesów organizacyj, istniejących na terenie 
Ubezpiecz. Społecznej, poświęconej sprawie opodat­
kowania się pracowników tej instytucji na rzecz Po­
mocy Zimowej oraz na gwiazdkę dla najbiedniej­
szych dzieci. Na konferencji ustalono, że opodatko­
wanie na Pomoc Zimową rozłożone będzie na 5 m ie­
sięcy i każdy złoży deklarację dobrowolnego opo­
datkowania.

Po konferencji ogólnej p. dyr. Zając wyraził 
chęć uregulowania całokształtu wewnętrznego try ­
bu pracy farmaceutów. Kol. Stankiewicz zapropo­
nował powierzenie organizacji uregulowania tych 
spraw specjalnej komisji, k tóraby m iała praw o w kra­
czania na teren  aptek i o wszelkich brakach i uster­
kach bezpośrednio informować dyrekcję. Dyr. Zając 
zastrzegł sobie rozpatrzenie tej 'propozycji.

W dyskusji zabierali głos:
Ko l .  R d z a n e k .  Umotywowanie taktyki or­

ganizacji jest słuszne. Przeciwny jest stworzeniu 
komisji, k tóraby m usiała wziąć na siebie część od­
powiedzialności, tym  bardziej, że nie widzi wido­
ków powodzenia tej akcji.

Ko l .  R a b i n o w i c z  zwraca uwagę, że przez 
stworzenie takiej komisji au tory tet kierowników 
Związku mógłby zostać poderwany.
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Kol. S z y s z k o  uważa powołanie komisji za 
pożądane. Stworzenie komisji nosić powinno cha­
rak ter współpracy z władzami Ubezpieczalni Społ.

Ko l .  R d z a n e k  jest zdania, że wzamian ko­
m isji powinna być stworzona odrębna jednostka 
adm inistracyjna, oparta na gospodarczych podsta­
wach, z odrębnym budżetem.

Ko l .  p r z e w o d n i c z ą c y  otworzył dyskusję 
na tem at dalszej akcji na terenie Ubezpieczalni, jak 
ustosunkować się do pragm atyki i umowy zbioro­
wej oraz jakie zająć stanowisko wobec akcji bojko­
towej ogłoszonej przez Zw. Zjednocz. Pracowników 
Ubezp. Społ.

Ko l .  R d z a n e k .  Pragm atykę uważa za ko­
rzystniejszą od umowy zbiorowej. Radzi zapoznać 
się w M inisterstwie z nowymi przepisami. Akcję 
w sprawie uposażeń prowadzić dalej, dążyć do zasze­
regowania farm aceutów do wyższych kategorii, u re­
gulować sprawę awansów, kierując się wytycznymi 
pragm atyki, k tóra uznaje ilość lat pracy zawodo­
wej. Podwyżkę płac w formie generalnej podwyżki 
na jakiś czas zaniechać.

W myśl pisma Związku Aptekarzy woj. śląskie­
go, postanowiono wystosować pismo do Oddziału 
Bielsko-Biała, by rozpoczęto pertrak tacje z miejsco­
wymi właścicielami aptek.

Przesłany przez Oddział Rówieński projekt 
umowy zbiorowej skorygowano i uchwalono, że 
jeśli zajdzie potrzeba, należy delegować do Równego 
kol. Stankiewicza.

Na kongres pracowników państwowych, p ry ­
w atnych i samorządowych, jaki się odbędzie w sty­
czniu, wyznaczono jako delegatów kol. kol.: Sie- 
pracką, Stankiewicza, Rdzanka, Rabinowicza, Górz- 
kowskiego i Andruskiego.

Do Komisji M iędzystowarzyszeniowej przy Tow. 
Przyjaciół W ydziałów i Oddz. Farm. przy Uniwer­
sytetach w Polsce wyznaczono na delegata kol. 
Stankiewicza.

Na tym  posiedzenie zamknięto.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.
Zarząd Oddziału Warszawskiego Z.Z.F.P. zwraca 

się do Szan. Koleżanek, które zechciałyby wziąć 
czynny udział w  pracach W ydziału Kobiecego Unii 
Zw. Zaw. Prac. Umysł., o łaskawe nadesłanie kandy­
datu r do sekretariatu  Związku.

*

Na posiedzeniu Zarządu w dn. 13. XII. r. ub. zosta­
ły przjgęte w poczet członków następujące osoby:

Irena Dudzińska, M aria Jędrzej kowska, Aniela 
Głowacka-W ypijewska, Halina Cyranowska, Irena 
W iktoria Drygasówna, Anna Ludm iła Świerczyńska, 
Halina Puchalska, Florentyna Jastrzębska, Bronisła­
wa Rzeczkowska, Irena Barbara Bellenowa, Ryszard 
Galczewski, Franciszek Grudnik, Jan  Gawłowicz, 
W acław Wrona, Bazyli Świderski, Jan  Ostrowski, 
Leonard Kujawa, Bencel Cynkin, Zygm unt Baum, 
Jan  Glinka, W ładysław Domagalski, Bogdan Fu- 
terski.

Na posiedzeniu Zarządu w dn. 20. XII. r. ub. zo­
stali przyjęci:

Jan ina Żemerka, M aria Pawlikowska, Zofia M ar­
czyńska, Kazimierz Chojnacki, Tadeusz Lubowicki.

Z ODDZIAŁU PIOTRKOWSKIEGO.
W roku ubiegłym prace Zarządu Oddziału P io tr­

kowskiego, oprócz caiego szeregu bieżących spraw, 
szły w trzech kierunkach: 1) wprowadzenia dyżurów 
niedzielnych i świątecznych w Piotrkowie i Radom­
sku, 2) dalszej bezwzględnej walki z siłami niefacho­
wymi, 3) ożywienia ruchu związkowego, zwiększe­
nia zainteresowania członków dla spraw  organizacji.

W wyniku tych wysiłków, zostały wprowadzone 
w Piotrkowie kolejne dyżury świąteczne, w Radom­
sku zaś wprowadzono podwójną zmianę, wzamian 
za pozostawienie spraw y dyżurów świątecznych 
w dotychczasowym stanie. Na tę koncepcję Zarząd 
się zgodził, wychodząc z założenia, iż z biegiem cza­
su uda się przekonać pp. właścicieli aptek z Radom­
ska o bezcelowości dyżurowania wszystkich aptek 
w święta. Żądania pp. właścicieli aptek z Piotrkowa 
odnośnie dyżurowania 2 aptek, zamiast dotychczaso­
wej jednej, postanowiono przekazać do ostatecznej 
decyzji p. inspektorowi farm aceutycznem u w Łodzi. 
Do czasu decyzji dyżury nie uległy zmianie.

W akcji zwalczania sił niefachowych Zarząd 
osiągnął całkowity sukces. Z 2 aptek pryw atnych 
usunięte zostały siły techniczne, a na ich miejsce 
przyjęto siły fachowe-

Na terenie działalności Oddziału nie należy do 
Związku zaledwie paru  pracowników. W okresie 
sprawozdawczym liczebność Oddziału znacznie 
wzrosła.

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO
Dnia 4 grudnia 1937 r. odbyło się w  sali Domu 

Aptekarzy z e b r a n i e  m i e s i ę c z n e  Oddziału 
Poznańskiego. Z.Z.F.P.

Referat p .t.: „ P r z e t w o r y  g a l e n o w e  w e ­
d ł u g  F a r m a k o p e i  P o l s k i e j  II.“ wygłosił 
kol. mgr Stefan M i l c z y ń s k i .  Prelegent omówił 
zmiany przepisów na preparaty  galenowe, które 
wprowadziła Farm akopea Polska, w porównaniu 
z dotychczas obowiązującymi na terenie b. zaboru 
pruskiego norm. Farmakopei Niemieckiej V. Zmiany 
te dotyczą przygotowywania wód i spirytusów aro­
matycznych oraz eliksirów, wprowadzenia prawie 
powszechnego Sacch. lactis jako środka, służącego 
do znormalizowania surowców i ekstraktów. Dale­
kie różnice wprowadziła Farm akopea Polska w prze­
pisy przyrządzania ekstraktów, które odbiegają od 
norm  międzynarodowych. Racjonalną stronę ich 
stanowi to, że podają metodę oznaczenia alkaloidów. 
Sposoby przyrządzania dekoktów i infuzów zostały 
skomplikowane dodatkowymi czynnościami. Lin. 
Capsici comp. w myśl nowej Farm akopei przygoto- 
wyw uje się na rozcieńczonej nalewce kapsycynowej, 
lin. saponato-camphoratum zaś na mydle stearyno­
wym, przy czym powstaje opodeldok ziarnisty, go­
rzej wcierający się w skórę. Autorzy Farmakopei 
Polskiej wprowadzili w miejsce Ol. Arachidis i Ol. 
Sesami olej sojowy. Olej ten jednak trudno jest 
w handlu nabyć, gdyż Polska go praw ie nie produ­
kuje, a import jest bardzo ograniczony. Sprzedawa­
ny przez hurtow nie t. zw. „olej jadalny“ używany 
obecnie do preparatów  farmaceutycznych, jest m ie­
szaniną olejów oliwkowych niższego gatunku, k tó­
ry  nadaje się do preparatów  farmaceutycznych, nie 
jest jednak tym, którego Farm akopea Polska w y­

P O P I E R A J M Y  P O L S K I  P R Z E M Y S Ł  F A R M A C E U T Y C Z N Y «
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maga. Zastosowanie Fol. Sennae sine Resina do 
składu Spec. laxantes w dużym stopniu przyczyni 
się prawdopodobnie do podniesienia oceny na tę 
powszechnie używ aną herbatkę. Następnie prele­
gent omawia niektóre proszki, syropy, spirytusy, 
vasolimenta oraz tinktury. Procentowa zawartość 
ciał czynnych w tych ostatnich została niekiedy 
zmieniona. Bardzo wielkie również zmiany w pro­
wadzili autorzy Farm akopei Polskiej do przepisów 
na maści, zużytkowując często jako podstawy Adeps 
Suillus i Ungt. leniens.

Prezes kol. G ł o w a c k i ,  dziękując bardzo kol. 
M ilczyńskiemu za wygłoszenie referatu, k tóry  po­
party  był opisem szeregu przeprowadzonych prób 
laboratoryjnych, stwierdza, że refera t ten  był dosko­
nałym  uzupełnieniem  referatu  kol. W awrzyniaka, 
wygłoszonego na jednym  z poprzednich zebrań. Kol. 
Kol.: Herdan, Rynkiewicz, Głowacki i Milczyński 
poddali krytyce racjonalność niektórych przepisów. 
W dyskusji podnoszono brak  dotychczas kom enta­
rza farm akopealnego oraz stwierdzono potrzebę zmia­
ny niektórych sposobów przygotowywania prze­
tworów galenowych.

W dalszym ciągu zebrania uzgodniono defini­
tyw nie projekt umowy zbiorowej, dotyczącej pracy 
i płacy. P ro jek t ten  przedstaw iony już w zarysach 
przedstawicielom  Okręgu Poznańskiego PPTF, bę­
dzie dyskutow any na zebraniu ogólnym właścicieli 
aptek. W skład Komisji, k tóraby ew entualnie dalej 
pertraktow ała z PPTF, w ybrano kol. kol.: Głowac­
kiego, Gaja, W iertła i W ernera.

W kom unikatach kol. prezes podał między inny­
mi do wiadomości fak t złożenia przez przedstaw i­
cieli Oddziału w izyty nowo m ianowanemu profeso­
rowi farm akognozji na Uniwersytecie Pozn. dr. 
Strażewiczowi, który  podjął się wygłoszenia na je­
dnym  z następnych zebrań referatu  naukowego.

Dnia następnego odbyło się zwiedzanie urządzeń 
fabrycznych f i r m y  „ C h e m e r g o n “ w Pozna­
niu przy ul. Fabrycznej 31. Zwiedzających oprowa­
dzał i objaśniał właściciel firm y p. apt. Leon Sikor­
ski. Zwiedzający mieli okazję podziwiać pomysło­
wość i planowość w urządzeniu fabryki, k tóra w 
chwili obecnej jest poważną placówką przemysłową 
nie tylko dla samego Poznania. N iestrudzoną pracę 
i energię p. apt. Sikorskiego podkreślił w przemó­
w ieniu kol. J a n u s z k i e w i c z  podczas przyjęcia, 
k tóre zgotował zwiedzającym p. Sikorski, wraz 
z małżonką. Kol. Januszkiewicz staw ia właściciela 
firm y za przykład młodszym kolegom, jako człowie­

ka zapału i wytrwałości, k tóry  •— realizując swe 
zamierzenia — stanął z początku przy warsztacie 
pracy z pustym i rękoma. P. kol. Sikorskiemu zaś 
życzy jeszcze większego rozwoju fabryki przy peł­
nym  poparciu całego zawodu aptekarskiego. Za ser­
deczne przyjęcie, k tóre doznali zwiedzający, dzię­
kuje prezes kol. G ł o w a c k i ,  zwracając uwagę na 
to, że placówka ta jest firm ą czysto polską.

W poczet członków Oddziału zostali przyjęci na­
stępujący kolędy: m gr Staśkiewicz Leon, mgr Szy­
m ański Jerzy, m gr Daszkiewicz M arian, m gr Zwierz- 
chowska Ewa, W ener Stanisław  i m gr Michalski 
Edward.

Z ODDZIAŁU SŁONIMSKIEGO

Oddział Słonimski odbył w r. 1937 4 posiedzenia 
Zarządu oraz 3 walne zebrania. W ciągu tego czasu, 
oprócz szeregu bieżących spraw, dzięki wysiłkom  Za­
rządu została utrw alona dla członków Oddziału po­
dwójna zmiana, zredukowano dzień pracy do 6 i V2 
godziny oraz osiągnięto podwyżkę płac o 20 proc. 
w  stosunku do roku 1936. Apteki obecnie są otw iera­
ne na terenie Słonima o godz. 8-mej i zamykane 
o godz. 21-ej. Ostatnio czynione są staran ia  o w pro­
wadzenie kolejnych dyżurów niedzielnych i świą­
tecznych.

Bolączką miejscowych kolegów jest nieregularne 
otrzym ywanie poborów; w większości wypadków 
pensje są wypłacane z dużym opóźnieniem.

Oddziałowi Słonimskiemu, k tóry  powstał przed 
dwoma laty  i zdołał pomyślnie uregulować w arunki 
pracy i płacy na swoim terenie, życzymy dalszej 
owocnej pracy dla dobra zrzeszonych kolegów.

Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO.

Obecny skład Zarządu Oddziału Łódzkiego jest 
następujący:

Prezes ■— Aleksander Dąbkowski 
Wiceprezes ■— Bronisław Mazurkiewicz, 
Wiceprezes i kier. b iura Pośr. Pracy -— Stefan 

Kozłowski,
Sekretarz — Anna Neumanówna,
Skarbnik — Bencjan Moszkowicz,
Gospodarz lokalu — W acław Królewiak, 
Członkowie Zarządu: Roman Słowiński, Bolesław 

Lubczyński, Felicja Krygerówna,
Komisja Rewizyjna: N atan Blausztajn, Jakób

Festensztat, Jan  Fabian.

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e .

PR Z Y JĘ C IE  N A  CZEŚĆ P . NACZ. SO K O LEW IC ZA

W dn. 4. styczn ia  r . b. odby ł się w  H ote lu  E u rope jsk im  
u roczysty  obiad, w y d an y  przez Z w iązek  Polskiego P rz e ­
m ysłu  F arm aceu tycznego  n a  cześć p. nacz. W. Sokolew icza. 
W obiedzie ty m  u dz ia ł w zięli liczni p rzedstaw ic ie le  sfe r za ­
w odow ych i poszczególnych f irm  przem ysłow ych . W  licz­
nych  to as tach  podkreślono  rolę, ja k ą  o deg ra ł p . nacz. W. So- 
kolew icz w  rozw oju  polskiego p rzem ysłu  farm aceutycznego , 
k tó ry  zaw dzięczając jego opiece i po p arc iu  stanow i obecnie 
jed n ą  z n a jw ażn ie jszych  gałęz i polskiego przem ysłu .

P. Nacz. W. Sokolew icz w  d łuższym  przem ów ien iu  z ło­

żył obecnym  serdeczne podziękow anie.
W m iłym  n a s tro ju  zeb ran ie , w  k tó ry m  u d z ia ł w zięły  

rów nież pan ie  z p. nacz. Sokolew iczow ą n a  czele, p rzec ią ­
gnęło  się do północy.

W im ien iu  naszej o rgan izacji uczestn iczy ł w  pow yższej 
uroczystości sek re ta rz  g en e ra ln y  kol. M. S tankiew icz. (W .F.)

SPR A W Y  A PT E K A R SK IE  W SENA CIE.

Na p len a rn y m  posiedzen iu  S en a tu  w  dn. 21 ub. m. p rzy ­
ję ty  został z p o p raw k am i p ro je k t u staw y  o w y k onyw an iu  
zaw odu ap teka rsk iego . Z w ykłym  try b em  postępow an ia  p ro -
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Podajemy£/do w iadom ości P. T. Panów Aptekarzy, 
że wprowadziliśm y do obrotu now e opakow ania

APALGIN
Nr. rej. 1963.

O pakow ania zawierające 5 iabletek Cena detaliczna zł. 0.90 
O pakow ania zaw ierające 10 tabletek Cena detaliczna zł. 1.70

Ponadto znajdują się w  sprzedaży: 

O pakow ania zaw ierające 50,100,2 50# 500 i 10OO tabletek i 
Proszek do receptury w opakow aniach po 10,25,50 i 100 g 

F A B R Y K A  C H E M I C Z N O  - F A R M A C E U T Y C Z N A

A p . K o w a ls k i
W a r s z a w a  1# ul .  S i e n n a  39.

P I E R W S Z A  P O L S K A  W Y T W Ó R N I A  W A N I L I N Y
Sp. z ogr. odp.

Z a r z ą d :  Senatorska  36. Telefon 2 8 1 -6 6 ,  621 -6 3 . F a b r y k a :  G órczew ska  14.
p o l e c a  w ł a s n e j  p r o d u k c j i :

W A N I L I N Ę  G O Z D Z I K O W Ą  100% 
O L E J E K  M I Ę T O W Y

Ph. Pol. II. *  . . . , . .. ,Żądajcie u nurtownikow

J U Ż  W Y S Z E D Ł  Z  D R U K U  6-ty TO M

PIERW SZEJ POLSKIEJ EN CYKLO PED II FARM ACEU TYCZN EJ
D-ra L. Rzadkowskiego, nakładem Leona i W awrzyńca Misiaków w Poznaniu, ul. Babińskiego 3, obejmujqcej 

wszystkie dziedziny w iedzy farm cceutycznej i nauk ¡ej pokrewnych.
Każdy z PP. Farmaceutów w in teresie własnym pow inien natychmiast zaprenum erować to dzieło.
Cena tomu w pięknej opraw ie  zł. 25 ; na życzenie p łatne w ratach miesięcznych.

Przedstaw iciel: A. H A R A B U R D A ,  W arszawa, Żurawia 19 m. 30, tel. 9-23-99

FABRYKA PUDEŁEK APTEKARSKICH  
ORAZ WYROBÓW PAPIEROW YCH i DRUKARNIA

N. H E R M A N
WARSZAWA, KROCHMALNA 30. TELEFON 2-64-16 

Konto czek. P . K. 0. Nr. 13.30S

p o l e c a : Różne to rebk i papierow e, kap su łk i do prosz­
ków, kap sle  do flaszek, pap ier w oskowy, p ie­
czą tk i, sy g n a tu ry , różne e ty k ie ty , pudełka  do 
odręcznej sprzedaży, na  w atę, pudełka  b la sza ­
ne, łub iane  i do m aści, pap ier do filtro w an ia , 
to rby  szare na  k ilog r. oraz książeczki kasow e

Dla aptek Ubezpi ecz .  Społ.  udz i el amy w y ż .  rabatu

ZNOWU 1 ZŁOTY MEDAL



18 KRONIKA PARMACBUTYCZNA Nr. 1-2

je k t ten  w kró tce  ponow nie pow róci pod ob rady  Sejm u. N a­
leży nadm ien ić , że p lenum  S en a tu  p rzy ję ło  jed y n ie  po p raw k i 
uchw alone n a  senackej ko m isji społecznej w p row adza jące  
szereg  zm ian  n a tu ry  fo rm a ln o -p raw n e j. N a tom iast o d rzu ­
cona została  p o p raw k a  kom isji w p ro w ad za jąca  zakaz w yko­
n y w an ia  w  ap tek ach  analiz  d la  celów  d iagnostyk i le k a r ­
skiej.

IZBY  A PT E K A R SK IE .
W zw iązku  z w n iesien iem  przez R ząd  n a  b ieżącą sesję  

budże tow ą p a rla m e n tu  p ro je k tu  u s taw y  o Izbach  A p te k a r­
sk ich  w  g ru d n iu  1937 r. odby ła  się w  Z w iązku  Izb P rzem y ­
słow o-H and low ych  w  W arszaw ie k o n fe ren c ja  pod  p rze ­
w odnictw em  p. posła W ierzbickiego z u dzia łem  p rzed s taw i­
cieli Polskiego Pow szechnego T -w a  F arm aceu tycznego  w  ch a ­
ra k te rz e  rzeczoznaw ców . N a k o n fe ren c ji te j rozw ażono p o ­
trzebę  is tn ien ia  sam orządu  zaw odow ego ap tek a rs tw a , k tó re  
ze w zględu  na  sw ój oĄ rębny c h a ra k te r  k rańcow o  różn iący  
go od zw ykłego han d lu , nie m oże w  zak res ie  sw ych sp raw  
zaw odow ych podlegać ko m p eten c ji Izb P rzem ysłow o-H and lo ­
w ych.

J a k  się dow iadu jem y, Z w iązek  Izb P rzem .-H and low ych  
nie zgłosił sp rzeciw u  co do p ro jek tow anego  u tw o rzen ia  Izb 
A p tekarskch , zastrzegając  jed n ak  sobie u staw ow e u p ra w n ie ­
n ia  w  sto su n k u  do ap tek a rs tw a , w y n ik a jące  z p rzyna leżnoś­
ci p rzedsięb io rstw  ap tecznych  do sam orządu  p rzem ysłow o- 
handlow ego.

NOW A A PTE K A .

W dn. 31. g ru d n ia  r . ub. zo stała  o tw a rta  a p tek a  „pod 
K o le ją“ w  N o w y m  S ą c z u  p rzy  ul. K u n eg u n d y  58 
przez kol. S t a n i s ł a w a  K o r d z i k a ,  w ielo letn iego 
czynnego członka naszej o rgan izacji n a  te ren ie  L w ow a.

Z ra c ji u ru chom ien ia  w łasne j p laców ki, Z arząd  G łów ny 
Z w iązku  i red . „K ro n ik i F a rm aceu ty czn e j“ sk ła d a ją  kol. 
K ordzikow i serdeczne życzenia.

Ś. p. Prof. JAN ST. STERBA-BÓHM.

W dn. 1. stycznia r. b. zmarł ś.p. dr mgr Jan Ster- 
ba-Bóhm, profesor chemii nieorganicznej na Uni­
wersytecie Karola w Pradze, przeżywszy lat, 64.

LIST DO REDAKCJI.

Do

Redakcji „Kroniki Farmaceutycznej“

W wykonaniu odezwy Pana P rezydenta Rzeczy­
pospolitej brałem  udział w  dniu 19 b.m. w  zbiórce na 
rzecz Pomocy Zimowej (gwiazdka dla dzieci bezro­
botnych).

W czasie zbiórki odwiedziłem szereg aptek, tą 
drogą więc chciałbym wyrazić serdeczne podzięko­
wanie wszystkim tym  Kolegom - właścicielom aptek, 
jak  również poszczególnym członkom personelu, któ­
rzy swoimi datkam i w większym lub mniejszym stop­
niu przyczynili się do zasilenia funduszu, zebranego 
na gwiazdkę dla najbiedniejszych dzieci bezrobot­
nych.

Niech łzy radości tych dzieci będą nagrodą za ich 
obywatelski czyn i poparcie dobrej sprawy.

(—) W. Sokolewicz
Naczelnik W ydziału w M inisterstw ie Op. Społ-

Z w y d a w n i c t w .
SZKOŁA FARMACEUTYCZNA w WARSZAWIE. 

(Z dziejów farmacji polskiej)

W „Kurierze W arszawskim “ ukazała się następu­
jąca recenzja ostatniej pracy p. prof. Koskowskiego: 

Wiedza farm aceutyczna w Polsce stosunkowo do 
niedaw na była nie doceniana, niegdyś zaś naw et 
lekceważona. Były oczywiście jednostki wybitne 
w zawodzie farm aceutycznym , które w ybijały się 
swą pracą i wiedzą ponad poziom ogólny, naogół 
jednak prądy panujące od okresu wojny światowej 
nie sprzyjały należytem u rozwojowi farmacji.

Dopiero w Polsce odrodzonej program  kształce­
nia farm aceutów podlegał gruntow nej rewizji 
i zmianom zasadniczym. Zaprowadzono m aturę dla 
adeptów farm acji i studia uniwersyteckie przedłu­
żono do lat czterech. Pośredni stopień pomocnika 
aptekarskiego (podaptekarza) zniesiono. I od tej 
pory, jak to często m am y sposobność stwierdzać, 
zawód farm aceutyczny rozwija się należycie i kro­
czy wciąż naprzód.

W Polsce zresztą dzieje oświaty na każdym po­
ziomie posiadały swe sm utne karty  skutkiem  w a­
runków politycznych.

Po rewolucji w roku 1831 uniw ersytet warszaw­
ski zamknięto, nie było więc żadnej wyższej uczelni. 
Byłaby to ogromna klęska dla przyszłości narodu, 
gdyby nie znaleźli się ludzie, nie upadający na du­

chu, ludzie na wyżynach, którzy rozumieli swoją 
rolę w społeczeństwie i stanęli w  szeregach do p ra­
cy kulturalnej. Rozumieli oni, czego wymagano od 
nich, iż w takich czasach ratować trzeba od zni­
szczenia choćby strzępy wartości ku ltu ry  i nie tra ­
cić kontaktu z życiem ogółu. W takich w arunkach 
w posępnych latach po zduszeniu powstania 1831 ro­
ku pochwycono okazję, nadającą się w danej chwili 
i ówczesna Rada Lekarska wszczęła starania o zało­
żenie szkoły farm aceutycznej i prowadzenie jej 
własnymi siłami-

Szkoła farm aceutyczna przy ulicy Jezuickiej nr. 4 
istniała tylko lat 17 od roku 1840 do 1857. Zapewne 
też w żyjącym obecnie pokoleniu farm aceutycznym  
nie wszyscy wiedzą o jej istnieniu i działalności. 
Dzieje te z pyłu archiwów wygrzebał zasłużony ne­
stor farm acji polskiej i w ybitny jej pionier w ostat­
nim półwieczu, a zwłaszcza w zmienionych gruntow ­
nie w arunkach okresu powojennego, dziekan prof. 
Bronisław Koskowski. Zebrany m ateriał, posiada­
jący wartość niew ątpliw ą dla badaczy oświaty 
w Polsce, prof. Br. Koskowski wydał w postaci osob­
nej monografii, podkreślając słusznie w przedmo­
wie, iż „każdy zawód coś dziedziczy i szanuje swoją 
przeszłość świadomy tego, że nie zaczyna od dzi­
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siaj i pomny dziedzictwa ojców. Dorobek pokoleń 
nie może więc iść na marne, bo podstawą rozwoju 
jest szacunek dla przeszłości. Uważamy, że mamy 
obowiązek strzeżenia wszystkiego, co wartościowe 
w naszej przeszłości, w naszej tradycji“.

Szkoła farm aceutyczna w W arszawie, jak  stw ier­
dza jej historyk, nie była zbyt płodna w pracy 
naukowej, nie mniej jednak wychowała ona szereg 
ludzi, którzy chlubnie zaznaczyli się nie tylko 
w praktyce zawodowej, lecz przyczyniła się na szer­
szym terenie do rozwoju kultury  narodowej. Świad­
czy o tym  to, co przechowało się z dziejów szkoły 
w „M ateriałach do dziejów farm acji w dawnej Pol­
sce“ Ernesta Świerzawskiego i Kazimierza Wendy, 
w książce Fr. Giedroycia „Rada Lekarska Księstwa 
Warszawskiego i Królestwa Polskiego“ oraz Broni­
sława Bartkiewicza „Szkoła Główna W arszawska“.

Wiadomości te toną w bogatym  m ateriale ksią­
żek i uchodzą uwagi szerszego grona czytelników. 
Te w łaśnie m ateriały oraz obfite akta głównego 
inspektora lekarskiego, przechowywane w archiwum  
akt dawnych przy ul. Jezuickiej, posłużyły jako zu­
pełnie w ystarczający m ateriał dla prof. Br. Koskow- 
skiego do opracowania monografii szkoły farm a­
ceutycznej.

„Dzieje farm acji w Polsce przedstaw iają nie­
zmiernie interesującą kartę  zarówno ze względu na 
swą ciągłość, jak  i ze względu na to, że są poniekąd 
odbiciem różnych współczesnych urządzeń, postron­
nych wpływów i tych wszystkich czynników, które 
z farm acją, m edycyną i urządzeniam i społeczno- 
lekarskim i pewien związek m iały“. Tak pisze autor 
książki p. t- „Szkoła Główna W arszawska“ w roz­
dziale zatytułow anym  „Wydział farm aceutyczny“.

Jeszcze jeden wzgląd pobudził autora, jak  to sam 
podkreśla, do podjęcia przypomnienia dziejów szko­
ły farm aceutycznej. Profesorowie tej szkoły, w ykła­
dający bezpłatnie wykazali nie tylko nadzwyczajną 
bezinteresowność, ale i głębokie odczucie potrzeb 
społeczeństwa, znakomity w pływ na kształtowanie 
się charakteru  słuchaczów, w nikanie w ich potrze­
by i troski m aterialne. Nie byli to zamknięci tylko 
w swej specjalności uczeni. Byli to także obywatele 
zapalający pochodnie zamiłowania do nauki oraz 
służby dla narodu i przekazujący pochodnie te 
w ręce uczniów, by je dalej z rąk  podawali. Byli to 
kapłani, chlubnie zapisani na kartach w ciężkiej 
doli Polaków w ówczesnej epoce. Życiorysy ich do­
syć szczegółowo podaje monografia szkoły. Na czele 
tych profesorów i patriotów  stoją ludzie tacy jak 
Jerzy  Aleksandrowicz, Józef Bełza, Andrzej Jan i­
kowski, Teofil Lesiński (życiorys nakreślił Kazi­
mierz Kaszewski), Michał Szubert, Ferdynand W er­
ner i inni.

Polski świat farm aceutyczny znajdzie w mono­
grafii prof. B. Koskowskiego ciekawe wspomnienia 
na tle bardzo trudnych warunków dla nauki polskiej 
wogóle.

Osobny rozdział monografii poświęca autor cie­
kawym  szczegółom z działalności tajnego związku 
uczniów szkoły farm aceutycznej w latach ltT48 — 
1849 z aktów kancelarii Nam iestnika oraz komisji 
śledczej.

Szkoła Farm aceutyczna przestała istnieć w roku 
1857 t. j. z chwilą otwarcia w W arszawie akademii 
medyko-chirurgicznej, do której szkołę tę wcielono,

jako wydział farm aceutyczny z dniem 1 paździer­
nika tegoż roku. Akademia m edyko-chirurgiczna 
wraz ze Szkołą Główną istniały lat 12, ślady jednak 
ich przez ten krótki okres czasu zaznaczyły się 
w sposób wybitny i w yw arły wpływ wielce dodatni 
na całokształt naszego bytu  intelektualnego.

Pracą swą z dziejów farm acji prof. B. Koskowski 
ponownie dobrze się zasłużył swemu zawodowi, hi­
storii naszej i społeczeństwu. O istnieniu szkoły fa r­
maceutycznej dawno już zapomniano, a jednak w in­
teresie ku ltury  naszej leży skrzętne zbieranie dowo­
dów, iż naw et w najcięższych okresach dziejów na­
szych byli ludzie pełni w iary w przyszłość, którzy 
nie poddając się złym nastrojom, pragnęli nieustan­
nie przyczyniać się do ciągłego rozwoju narodowego 
na wszystkich polach, nie pomijając oczywiście 
wiedzy.

J. Cz.

Nakładem W ydawnictwa Zakładu Narodowego 
imienia Ossolińskich ukazała sie CHEMIA ORGA­
NICZNYCH ŚRODKÓW LECZNICZYCH w opraco­
waniu prof. dra S t a n i s ł a w a  W e i l a .  Ze wzglę­
du na b. poważne i obszerne (585 stron) ujęcie przez 
Szan. Autora dziedziny organicznych środków lecz­
niczych, dzieło jego znajdzie się bezwątpienia we 
wszystkich księgozbiorach aptecznych i u  ogółu far­
maceutów, jako niezbędny podręcznik omawiający 
szczegółowo nie tylko związki objęte przez Farm ako­
peę, ale przede wszystkim związki organiczne często 
stosowane w lecznictwie, a których nowy lekospis 
nasz nie obejmuje.

*

¥ ¥
RZĄDKO WSKI LUDW IK: E n c y k l o p e d i a

F a r m a c e u t y c z n a ,  T. V. Barowy siarczan — Bor- 
lint, 67 rycin w tekście, Poznań 1937 str. 384; T. VI. 
Bormanna błona — Carbactiv, 102 ryciny w tekście, 
Poznań 1937 str. 376.

Dalsze dwa tomy epokowego wydawnictwa po­
tw ierdzają staranność autorów w opracowaniu po­
szczególnych artykułów  oraz spółki wydawniczej co 
do szaty zewnętrznej. Po ukazaniu się Farmakopei 
Polskiej współpracownicy „Encyklopedii“ wzięli jako 
podstawę przepisy i wymogi tejże farmakopei. W 
wstępie do tomu VI dr Rządkowski wyjaśnia zasady 
umieszczania opracowań pod nazwą łacińską względ­
nie polską i tak: artykuły  o związkach i substancjach 
chemicznych, roślinach oraz pojęciach, związanych 
z botaniką i medycyną, podane są pod nazwą łacińską, 
opracowania zaś związków chemicznych, mających 
zastosowanie w technice i życiu codziennym, podobnie 
jak  reszta m ateriału, zamieszczone są pod tytułam i 
w brzmieniu polskim. Synonimy zaopatrzone są od­
powiednimi odsyłaczami. Materiał, przedstawiony 
w tych tomach, ilustrow any dużą ilością rycin, obej­
muje, tak jak w poprzednich, wszystkie dziedziny na­
uk farmaceutycznych. Ilość biografii powiększyła się 
znacznie, dochodząc w każdym tomie praw ie do licz­
by 100.

Posiadając w ręku okazałych sześć początkowych 
tomów „Encyklopedii Farm aceutycznej“, jesteśm y 
pewni, że i dalsze tomy dorównywać im będą w su­
m iennym sposobie opracowania.

W. Głowacki.

SZANCER HENRYK: O m o t y w a c h  a p t e ­
k a r s k i c h  w p o l s k i c h  t a ń c a c h  ś m i e r -
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c i. Odbitka z „Wiadomości Farm aceutycznych“, 
W arszawa 1937 ;jtr. 8.

Praca Hafligcra o motywach aptekarskich w tań ­
cach śmierci dala impuls kol. dr Szancerowi do roz­
ległych poszukiwań: czy w dziełach sztuki, znajdu­
jących się w  Polsce, nie dałoby się znaleźć postaci 
aptekarza. Praca bowiem Haflingera terenu Polski 
nie obejmowała.

Szczęśliwym trafem  wydostał między innym i 
kol. Szancer z G abinetu Rycin Biblioteki Jagielloń­
skiej w Krakowie na światło dzienne akw arelę bli­
żej nieznanego m alarza krakowskiego Konstantego

Kopffa, przedstawiającego aptekarza i lekarza w to­
warzystw ie kościotrupa. Akwarela, pochodząca z r. 
.1058, zaopatrzona jest w odpowiedni wiersz. Re­
produkcję tejżei oraz kom entarz do niej, zamieszcza 
kol. Szancer w  wyżej wym ienionej pracy. K rótki 
ten przyczynek stanowi jednak bardzo wartościową 
pozycję w historiografii ku ltu rń  polskiej, tym  cen­
niejszą dla nas farm aceutów, że przedstaw ia wyci­
nek dorobtou artystycznego, m ający za m otym  oso­
bę aptekarra. Jesteśm y niezm iernie wdzięczni kol. 
dr Szancerowi za tę niestrudzoną pracę badawczą 
tj.ad dziejami farm acji polskiej.

W. Głowacki.

Z Ubezpieczeń Społecznych.
UROCZYSTOŚĆ W C ZĘSTOCH OW IE.

U bezpieczaln ia  Społeczna w  C zęstochow ie św ięciła 15- 
lecie o tw arc ia  Pow . K asy  C horych, k tó ra  b y ła  poprzedn iczką  
U bezpieczaln i w  dziedzin ie  ubezp ieczeń  społecznych.

G m ach U bezpieczaln i u d ek o ro w an y  b y ł f lag am i i zie le­
n ią . O godz. 11-tej ran o  w  h a llu  szp ita la  n a  I p ię trze  J . E. 
ks. B isk u p -su frag an  A. Z im n iak  dokonał a k tu  pośw ięcenia  
ołtarza, k tó ry  w zniesiony  zosta ł sum ptem  U bezpieczaln i z tym  
przeznaczen iem , by  o d p raw iane  tu  by ły  n ab ożeństw a  dla 
chorych. J . E. ks. B iskup  poprzedził a k t pośw ięcen ia  po d ­
niosłą  p rzem ow ą, w  k tó re j podkreślił, że kasa chorych  to  in ­
s ty tu c ja  n ie  ty lko  rea ln a , a le  ideologiczna, o p a rta  na  nauce  
C hrystu sa  n iesien ia  pom ocy c ierp iącym . C ała ludzkość n ie ­
raz  n ieśw iadom ie podpo rządkow u je  się jed n ak  te j ideologii. 
Idzie w ięc o to, aby  każd y  sw ój zaw ód i p racę  tra k to w a ł 
ideologicznie, jak o  służbę d la  Boga, O jczyzny i społeczeń­
stw a.

D osto jny  m ów ca zakończył p rzem ow ę b łogosław ień ­
stw em  dla całej in s ty tu c ji ubezpieczeń  społecznych i w szy­
stk ich  je j p racow ników .

N IEU STA N N A  POM OC LEC ZN ICZA  NA K O SZ T  ZA K ŁA D U  
U B EZPIEC ZEŃ  SPO ŁECZN Y CH .

Pracow nicy  um ysłow i, k tó rzy  p rzeby li w  ubezpieczeniu  
p rzy n a jm n ie j 60 m iesięcy sk ładkow ych  w  okresie  (po 1

styczn ia  1934 r .)  n a b y w a ją  p raw o  do dalszej pom ocy lecz­
niczej n a  koszt Z ak ład u  U bezpieczeń S połecznych n ieza leż­
n ie  od p ra w a  do re n ty  inw alidzk ie j lub  starczej —  po w y ­
czerp an iu  26-tygodniow ego ok resu  zasiłkow ego i leczenia 
w  U bezpieczaln i —  jeś li są  n a d a l chorzy  n a  tę  sam ą chorobę.

D alszej pom ocy leczniczej w  te j sam ej chorobie n a  r a ­
chunek  ubezp ieczenia  em ery ta lnego  p racow n ików  um ysło ­
w ych  i ro bo tn ików  —  udzie la  U bezpieczaln ia  Społeczna ta k  
długo, ja k  długo je s t ta  pom oc konieczna.

W ZRO ST ŚW IADCZEŃ U B E Z PIE C Z A L N I SPO ŁE C ZN E J 
W W A RSZA W IE o 3.000.000 zł.

W  p ierw szych  trzech  k w a rta ła c h  1937 r. U bezpieczaln ia  
Społeczna w  W arszaw ie w ydała  ogółem  n a  św iadczen ia  
16.453.466 zł. w obec 13.730.243 zł. w  ty m  sam ym  czasie r . z., 
a w ięc w  rb ., w  p o ró w n an iu  z r. z. o 2.723.223 zł. w ięcej.

O gólna liczba ubezpieczonych n a  w ypadek  choroby 
i m ac ie rzyństw a  w ynosiła  n a  1 paźd z ie rn ik  r.b . 374.556, w o­
bec 310.115 w  ty m  sam ym  czasie r. z.

Z sum y 16.453.466 zł. ogólnych w ydatków , n a  św iadcze­
n ia  w ydatkow ano : 2,441.312 zł., n a  zasiłk i p ien iężne (w  r.z. 
1.775.230 zł.) 6.157.009 zł., n a  opiekę le k a rsk ą  (w  r.z. 5.459.197 
zł.) 2.897.942 zł., n a  śro d k i lecznicze i pom ocnicze (w  r.z. 
2.499.508 zł.) 4.298.151 zł., na  szp ita le  i zak ład y  san ita rn e  
(w  r.z. 3.551.927 zł.) 659.052 zł., n a  leczen ie  w  b ra tn ic h  ubez- 
p ieczaln iach  i na  p ro filak ty k ę  (w  r.z. 444.381 zł.).

ZMIANY NA STANOWISKACH KIEROWNICZYCH W INSTYTUCJACH UBEZPIECZEŃ
SPOŁECZNYCH.

Inż. P O N IK IE W SK I M arian  —  pow ołany  z dn iem  1 lis to ­
p ada  1937 r. n a  stnow isko  zast. naczelnego d y rek to ra  
Z ak ład u  U bezpieczeń Społecznych.

P IO T R O W SK I L udw ik  -—• zw oln iony  ze s tanow iska  k ie ­
ro w n ik a  B iu ra  Personalnego  Z ak ład u  U bezpieczeń 
Społecznych n a  w łasną  prośbę  z dn iem  31 paźd z ie r­
n ik a  1937 r.

W Y SZY ŃSK I W acław  —  p rzy ję ty  z dn iem  7 październ ika  
1937 r. na  stanow isko  k ie ro w n ik a  B iu ra  P ersonalnego  
Z ak ład u  U bezpieczeń Społecznych.

SZU BA RTO W ICZ T adeusz —  pow ołany  z dn iem  20 p a ­
ździe rn ika  1937 r. na  stanow isko  kom isarza  U bezp ie­
czaln i Społecznej w  G dyn i z tym czasow ą siedzibą 
w  W ejherow ie  i U bezpieczaln i Społecznej w  Tczewie.

G O R ZK O W SK I Je rz y  —  zw olniony ze s tanow iska  kom isa­
rza  U bezpieczalni Społecznej w  G dyni z tym czasow ą 
siedzibą w  W ejherow ie  i U bezpieczaln i Społecznej 
w  Tczew ie na  w łasn ą  prośbę  z i^niem 20 paźd z ie rn i­
k a  1937 r.

K U B SK I L eon —  dotychczas p. o. d y rek to ra  U bezpieczaln i 
Społecznej w  Inow rocław iu , —  pow ołany  z dn iem  1 p a ­
ździe rn ika  1937 r. n a  stanow isko  d y rek to ra  U bezpie­
czaln i Społecznej w  Inow rocław iu .

D r W A ŁA CH  Józef —  dotychczas p. o. lek a rza  naczelnego 
U bezpieczalni Społecznej w  B ielsku, —  pow ołany  z dn. 
1 w rześn ia  1937 r. n a  stnow isko  lek a rza  naczelnego 
U bezpieczalni Społecznej w  B ielsku.

ZM IA NY  NA ST A N O W ISK A CH  K IERO W N ICZY CH  
W FU N D U SZU  PRACY.

M gr D O LA N O W SK I M ikołaj —  zw olniony ze s tanow iska  
D y rek to ra  F un d u szu  P racy  n a  w łasn ą  prośbę  z dn iem
30 w rześn ia  1937 r.

Inż. PO N IK IE W S K I M arian  —  zw oln iony  ze s tanow iska  
w iced y rek to ra  F un d u szu  P racy  n a  w ła sn ą  p ro śbę  z dn.
31 paźdz ie rn ika  1937 r.

G N O IŃ SK I M ichał —  pow ołany  z dn iem  1 paźdz ie rn ika  
1937 r. n a  stanow isko  d y rek to ra  F u n d u szu  P racy .
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Z e  ś w i a t a .

W YDAW ANIE PRÓBEK  LEK A RSTW .

Jo u rn a l de P h arm acie  de B elgique n r. 36 z dn ia  5 
w rześn ia  1937 r. podaje: Sąd  najw yższy  w  H oland ii w ydał 
ostatn io  orzeczenie, że w y d aw an ie  p róbek  leków  przez lek a ­
rzy  je s t sprzeczne z postanow ien iam i u staw y  o w ykonyw a­
n iu  p ra k ty k i lek a rsk ie j.

S tosow anie now ych leków , o trzym yw anych  jak o  próbki 
lekarsk ie , je s t m ożliw e ty lko  w  zak ładach  leczniczych, gdzie 
chory  pozostaje  pod  s ta ły m  nadzorem  i gdzie lekarz  może 
z ła tw ością  sam  kon tro low ać lub  polecić k o n tro lę  d z ia ła ­
n ia  leku.

O rzeczenie w yraźn ie  rozróżnia  m iędzy  w ydaw an iem  
(dozw olonym ) przez lek a rza  chorem u lek u  przy  czym d aw ­
k a  m oże ew en tu a ln ie  stanow ić część p róbk i lekarsk ie j, a  od­
dan iem  do dyspozycji (zabron ione) chorem u przez lekarza  
p ró b k i leku , k tó ry  chory  stosow ałby  sobie sam  lub  kazał 
sobie stosow ać poza. lekarzem  i w  jego nieobecności.

O rzeczenie, obszern ie  um otyw ow ane, dow odzi raz  
jeszcze konieczności zm odern izow ania u staw  o w ykonyw aniu  
zaw odu lekarsk iego  i ap tekarsk iego .

PO M Y ŁK A  A PTEK A R ZA .

(J o u rn a l de P h a rm ac ie  de B elg ique N r. 42. z 17. 10. 
1937 s tr. 781/2) op isu je  fa ta ln ą  pom yłkę, popełn ioną  przez 
ap tek a rza  i jego pom ocnika, zam ias t p rzep isane j przez le k a ­
rza  surow icy  przeciw tężcow ej w y d ali d w u k ro tn ie  surow icę 
p rzec iw d y fte ry czn ą . P ie lęg n ia rk a  n ie  spostrzeg ła  p ierw szej 
om yłki, d rug ie j p o rc ji ju ż  n ie  zastosow ała, a le  chora  licząca 
la t 40, m a tk a  siedm iorga dzieci, w  ciąży z 8 -m ym  dzieckiem , 
zm arła .

P rzyczyną  choroby  było skaleczen ie  w  nogę zardzew ia­
łym  gw oździem . Szczegółow y opis tego trag icznego  w ypadku

zn a jd u je  się w  „B ulle tin  P h arm aceu tiq u e  de l ‘E st“ za 
w rzesień  1937 r.

N I E M C Y .

ZAK A Z PA LEN IA .

(Jo u rn a l de P h a rm ac ie  de B elgique Nr. 39. z 26. 9. 1937 r.) 
Z arząd  M łodzieży N arodow ej zab ron ił palić  podczas godzin 
służbow ych w szystk im  tym , k tó rzy  p e łn ią  jak ąk o lw iek  czyn­
ność w  służbie zdrow ia: lekarzom , ap tekarzom , den tystom , 
p ielęgniarzom , szoferom , służbie am bulansow ej i t.d.

Z eb ran ia  i n a ra d y  są  uw ażane za służbę i pod legają  te ­
m u zakazow i, k tó ry  do tyczy  rów nież kobiet.

D IN ITR O FEN O LE W SZW A JCA R II.

J o u rn a l de P h a rm ac ie  d!e B elgique N r. 51 z dn ia  19 
g ru d n ia  1937 r. Za p rzyk ładem  innych  k ra jó w , k tó re  za­
b ro n iły  sp rzedaży  d in itro feno li i d in itrokreozoli, F ed era ln y  
U rząd  H igieny publicznej rozesła ł do k an tonów  okólnik  
o w ydan ie  p rzep isów  ustaw ow ych, podobnie ja k  to  uczynił 
k an to r  V aud. Z alecen ie  to p rzew idu je , że p rze tw o ry  zaw ie­
ra ją c e  w ym ienione p ro d u k ty  m ogą być sp rzedaw ane w y ­
łącznie  w  ap tek ach  po okazan iu  recep ty  lek a rsk ie j. P ow tó ­
rzen ie  tak ie j recep ty  je s t zab ron ione bez w yraźnego  p rze­
p isu  lekarza .

D in itro fenole, sp rzedaw ane publiczności przeciw ko o ty ­
łości pod rozm aitym i nazw am i fan tastycznym i (D in itra , 
D in itro l, E lfidol, A lfiden  i t.d. w yw ołały  is to tn ie  pow ażne 
za tru c ia  zakończone n iek iedy  śm iercią. B yły one p rzyczyną 
zapaleń  skóry, zapa leń  nerek , zapaleń  m ięśn ia  sercowego, 
zapaleń  w ą tro b y  ostatn io  zaś zauw ażono p rzy p ad k i k a ­
ta rak ty .

Z ŻYCIA  TOW ARZYSKIEGO.

W dn. 15 I. r . b. odbył się w  S alach  B azaru , w  P o z n a -  
n  i u, R ep rezen tacy jn y  B al F a rm a c ji P oznańsk ie j pod  p ro te k ­
to ra tem  Jego  M agnificencji P ro f. D ra A ntoniego P e re tia tk o - 
w icza, —  R ek to ra  U niw . Poznańsk iego , P rof. D ra Ja n a  
D obrow olskiego —  D yr. Oddz. F arm aceutycznego , prof. 
K onstan tego  H rynakow sk iego  ■— K u ra to ra  K oła F a rm aceu ­
tów  S.U.P., zo rgan izow any  s ta ran ie m  O kręgu  P oznańsk ie­
go P .P .T .F ., O ddzia łu  Poznańsk iego  Z .Z.F .P . i K oła  F a r ­
m aceu tów  S tud . U niw . Pozn.

** *
W dn. 15. I. r. b. odbył się w  lo k a lu  Z w iązku , u rządzony  

przez O ddział W arszaw ski Z .Z .F .P . D ancing -B ridge , k tó ry  
w  m iłym  n a s tro ju  p rzeciągnął się do ra n a  p rzy  b. licznym  
udz ia le  ko leżanek , kolegów  i w p row adzonych  gości.

W  dn. 15. I. r. b. odbyła  się w  sa lach  K lu b u  T ow arzys­
kiego w  K a t o w i c a c h  Z ab aw a  K a rn aw a ło w a , u rządzona 
s ta ran ie m  O gólnego Z w iązku  A p tek a rzy  W oj. Śląskiego 
i Oddz. G órnośląsk iego  Zw. Z aw . F a rm . P rac .

SPRO STO W A N IE.

W recenzji ks ią żk i prof. B r. K oskow skiego  p. t. „Szkoła  
fa rm aceu tyczna“, zam ieszczonej w  Nr. 24 „ K ron ik i“ z  r. ub., 
w kra d ły  się następu jące b łędy  zecersk ie , co n in ie js zym  pro ­
s tu jem y:

S tr . 334, w iersz 12 od dołu, I I  szpalta  —  zam iast „ in te­
resująco“ w inno  być „ in teresu ją“.

S tr. 335, w iersz 4 od góry, I szpalta  —  zam iast „do za ­
k resu “ w inno  być „do okresu“.

S tr. 335, w iersz 1 od góry, I I  szpalta  —  zam iast „n a zw a ­
m i“ w inno  być „ nazw iskam i“.

W płacajcie regularnie składki 

na Pomoc Zimową!



KRONIKA FARMACEUTYCZNA Nr. 1-2

W  d n i u  5 - g o  l u t e g o  r. b. 
odbędzie sie w  lokalu Związku 
przy ul. Marszałkowskiej 138 m. 8

D a n c i n g - B r i d g e
n a  który upr ze j mi e  z a p r a s z a  
S z a n .  K o l e ż a n k i  i K o l e g ó w  
w r a z  z r o d z i n a m i  

Z A R Z Ą D  O D D Z I A Ł U  W A R S Z A W S K I E G O  Z. Z. F. P.

Pocz. o godz. 22-ej.

m  - - j i i M M B n g g :  ; i j i i T T r  —  — m

Kupno — sprzedaż aptek
W szelkie tranzakcje w zakresie kupna, sprze­

daży i dzierżawy aptek w  całej R zeczypospo­
litej Polskiej przeprowadza szybko i solidnie, 

oraz udziela fachowych porad i informacyj

W Y D Z I A Ł  K U P N A
i

S P R Z E D A Ż Y  A P T E K

przy Zw. Zaw, Farmaceutów Pracowników w Rz. Pol.
W A R S Z A W A  

M A R S Z A Ł K O W S K A  138 

T E L E F O N  5 2 3 - 1 8

Redakcja i Administracja „Kron. Farmac." czynne od godz. 9 do 16 codziennie, prócz niedziel i świąt. 
W arszawa, M arszałkowska 138 m. 8. T elefon  5-23-18. Konto czek ow e P. K. O. 8491.
R edaktor odpow iedzialny: Edmund Szyszko. W ydaw ca: Zw. Zaw. Farm aceutów -Pracow nlków  w Rz. Pol.

D ruk. B, W ójcik — W arszaw a, W spó lna 46/48. Tel. 9-36-72.


